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KU CZCI PIUSA X
Przemówienie J. E. Ks. Biskupa Radońskigo wygłoszone na 
uroczystej Akadem ji ku czci Piusa X  w 25-Ecie ogłoszenia „Mota 
proprio" o muzyce kościelnej, w A u li Uniwersytetu Poznańskiego 

dnia 22 listopada 1928 r
W  Lewej nawie bazyliki watykańskiej stanął przed kilku 

laty pomnik globow y Piusa X. Papież przedstawiony, jak 
gdyby stał na stopniach tronu. Ramiona lekko wzniesione ku 
górze, w natchnionem obliczu maluje się i święta jwjwaga i 
ona troska apostolska o  wszystkie kościoły i dobroć paster
ska. — Zdaje się, że artysta miał na myśli, tworząc swe dzieło, 
wyrazić w marmurze ideę przewodnią Piusowycli rządów - 
instaurare omnia in Christo.

W szysto. odnowić w Chrystusie — wszystko! A więc zbli
żyć do Chrystusa, a pm/:ez Chrystusową łaskę do Boga tę 
ludzkość, co poczynała się coraz bdrdziej oddalać od nad
przyrodzonego swego celu. I z tych pobudek wyniknęły o- 
rędzia i encykliki papieskie o wychowaniu kleru i odnowie
niu ducha kapłańskiego - by dać ludowi czujnych i świę
tych pasterzy, — to znów by wskazać na niebezpieczeństwa 
grożące wierze — o błędach mętnego modernizmu.

Rozumiał świątobliwy papież, że dusza współczesnego' czło
wieka cierpi głód, którego mądrość świata nie potrafi zaspo
koić, że ten niepokój, o którym mówił św. Augustyn, szarpie 
znów silniej sercem ludzkiem — więc wskazał na żyjącego w 
ołtarzach naszych Boga — zbliżyć człowieka do Bógfł,. dziecko 
do Ojca, przez Komunję św. IJekrety O' częstej i codziennej,,' 
Komunji św., o wczesnej Komunji dzieci, zjednały Piusowi 
imię papieża Eucharystji.

Świat katolicki pnzyppipniał sobie, że Najśw. Sakrament
jest środowiskiem życia religijnego, a reformy brewiarza i
mszału pcnnęly silnie naprzód p idzący się ruch liturgiczny. 
Bo cała liturgja Kościcfłą i teksty modlitw i święte •,czynności 
i śpiew kośclplny zmierzają w końcu do uwielbienia Boga
Ber Christum Donjinum nosjrum - - przez Chrystusa, żyją
cego wśród nas w  tajemnicy ołtarza.

Przyszła tedy kolej wsfód innych reform i na reftojmę
najbardziej zaniedbanej dotąd dziedziny tj. muzyki kościelnej.
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Śpiewano wprawdzie wiele po kościołacn.- Wykonywano 
może hardzfo poprawnFe utwory nawet wielkich mistrzów. Był 
to śpiew artystyczny, ale nie była to modlitwa; wzbudzał po
dziw, ściągał słuchaczy do świątyń, ale nie podnosił duszy do 
Boga; zajmował sobą* -chciał być celem, nie środkiem do celu.

Dnia 22 listopada 1303 w dzień, w  którym Kościół obcho
dzi pamiątkę h-W. ..Geicylji, patronki muzyki świętej, wydaje 
Ojciec św. ustawę' zawierającą przepisy co do śpiewu i mń- 
zyki=;wr' kościele. Podaje wł%c w pięlw  ogólne zasady, jakie- 
mi się kierować należy .w., tej dziedzinie. Muzyka koścMna, 
ma służyć liturgji, ma się przyczyniać do pomnożenia powagi 
i wspaniałości fe m S k i i j ,  więc muszą ją cechować świętość 
i piękność formy. Daletajmówi p a p ie ż*  iodząjach muzyki koś
cielnej, o śpiewie gregorjanskim,' który jest pierwowzorem mu
zyki świętej i jako taki wipien być przywrócony do dawnego 
znaczenia, o polifeń ji .klasycznej i współczesnej muzyce koś
cielnej, z której pragiigfe usunąć wszystko, co przypomina teatr 
i nie zgadza się z świętofbią służby Bożej.

W  dalszym Ćią,gu rozwodzi się Ojciec ś.v. o tekście i się- 
zykn liturgicznym, o zewnętrznej formie kompozycyj koścaeł- 
ny-ch, o osobach, które mają wykonywać śp ilw y hturgiczne; 
wreszcie w jak ifc  mierze wolno używać organów i innych 
instrumentów muzyczn\*h w kościele. Na koniec podaje środ
ki, które mają służyć do wypełniania wskazań uf kr et ii. mia
nowicie ustanowienie dieć&alnych Komisyj, kióreby czuwały 
nad muzyką :p'o kości (flH H  pielęgnowanie śpiewu gregorjań- 
skiego w seminarjsich duchownych i zakładanie szkół śpiewa- 
kójy, t. schola-e canlorum przynajmniej przy większych
kościojpch.

Ćwierć wieku m;ja  dzisiaj, Aątikąd słynne ..Mota proprio“ 
wyszło w świat katolicki. Wolno wprawdzie, ale stale torują 
sobie drogę idee Pius owe. Iniejatorepi dzisiejszej uroczysto
ści należy się za nią szczera wdzięczność. Boć obchodem tym 
nietylko pragną złożyć hołd pamięci Yóąlkiego Reformatora na 
Stolicy Piotrówejj, ale i rozszapzye. i pogłębić zrozumienie, czem 
jest i ma być m uzyka^bścio ła  w  duchu Koś-cioja.

K A Z A N IE  O ŚPIEWIE K O ŚC IELN YM
wygłoszone przez ks. Ewarysta Nawrowskiego w kościele OO . 
Franciszkanów w Poznaniu w czasie mszy św. pontyfikalnej, w dniu 

św. Cecyłji 22 listopada 1928 r.

Jj ;„0  t o O b 1 u b i e n i -e e i d z i e, w y j d ź c i e n a p r z e c i w  
n ie m u 1' — słowa dzisiejszej ewangelji św.

W  pierwszym niedzielnym hymnie brewiarza oh^pnego cza
su aż do adwentu my kapłani na całym świecle. rozpoczynajmy 
modlitwy wzniosłem! słowami:
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N o c i e  s u r g e n t e s  v i g i 1 c- g in ę ła  noc! wstawajmy i cżu- 
m u s omn,e's, waimy wszyscy,
Se mp- g r  i n  p s a l m i s  m c -  Rozmyślajmy zawsze nad psal- 
cł i t e m ■ r, a t q u e •mamijg®“
V o c c  c o n c o r d i  D o m i n o  I zgodnym głos:eni śpiewajmy 
c a n a li . i i  s PaduJ
D u 1 c i i e r' h y m n d,ę! Słodko Jego hymny!

W tych słowach jest dla nasjnkapłanó\y,' upomnienie i za
chęta. A dla:W as, śpiewacy, jest w nich hasło, hejnał, jest 
pobudka, by folfcyać Bogu na chwałę, a wiernym na zbudo
wanie według. praepistKg kościoła św. Przepisy te podał światu 
katolickiemu wielki papież Pius, X  w  swem „Motu Proprio" 
z dnia 22. listopadą 1903 roku.

Dziś właśnie, w dniu św. Gecylji, patronki muzyki ko
ścielnej, mija 25 lat od tej pamiętnej chwili.

Biij pow ięlszyć waszą gorliwość, a miłość do muzyki '-ko
ścielnej pogłębić --  mówić bęctę o muzyce kościelnej, iż winna 
być: 1. śp iew e jp ń  ś w i ę t y m  2. ś p i e w e m  p r a w d z i w i e  
k d E l i  e 1 n y m.

Celem?najwyższym, najgłówniejszym 'śpiewu kościelnego jest 
— uwielbienie Boga! Kościół od wieków ifenaje i ceni prze
różne" instrumenty muzyczne, a zwłaszcza organy, w których 
się niejako łejfezą wszystkie fcftpy innych instrumentów. Ale 
jak wyraźnie mówi papież Benedykt X IV  „instrumenty te mają 
być użyte w sposób, by śpiewowi dać nową siłę) tak iż treść 
słów coraz więcej przenika serce słuchających i wierni do 
miłości Roiga i Bożych spraw się Rozpal aj aj® :

I mówi dalej Ojciec święty: „Jest rzeczą niegodną, gdy
instrumenty zagłuszają głos śpiewających i dźwięk słów“ .

A w ięc na chórze kościelnym na p i  e r  w s z e m  m i e j s c u  
jest śpiew, bgłos człow iekafi który wszystkie inne dźwięki i 

glosy przewyższa pięknością,, c zystce 'ą  i odblaskiem 4 uszy 
nieśmiertelnej.

Ten- śpiew ktpremu towarzyszą organy i inne narzędzia 
muzyczne^ winien się. opierać na niaHjwodnym fundamencie 
c h  o r  a ł u g r e g o r  jiań  s k i  e go . 1

Jest to rodzaj śpiewu, który sięga początków kościoła; są 
to m elodje' prclste, dostojne, przedziwnie wzniosłe, które tak 
się różnią od świeckich melodji, jak szaty koSpielne się różnią 
od modnych szat kobiecych, jak S y l  kościoła się różni od stylu 
dworca kolejowego lub boiska, jak obraz świętego- Aę różni 
od fotografji aktora!

Ma on swą naizwę od świętego papieża, Grzegorza W ici 
kiego, który pan «va ł czternaście lat (59;)—634) na ,(ćhlubę i 
chwałę kbfcioła. Grzegorz W ielki śpiew uporządkował i dal 
mu pewne prawidła. Chociaż wskutek nadmiernych trudów 
osłabiony i wyniszczony troską o kościół, który w  końcu 
szóstego wieku przechodził bolesne, i ciężkie chwile, znalazł
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jednak tyle czasu, by w Rzymie założyć ospbiną szkołę śpie
waków. I wielki, święty papież nie uważał za ujmę dla siebie, 
by chodzić na próby i samemu uczyć, jak śpiewać ifa chwalę 
Boga.

Melodja gregorjańskie wolne są od wszelkiej czułostKO- 
wości, wolne od zmysłowych wzruszeń — a przecież z całą 
potęgą i siłą oddają wszystkie szlachetne u opicia serca ludz
kiego: największą radość i zachwyt ua widok chwały Boga 
i Jego dobmoiti, najgłębszy smutek na widok męki,..-poniżenia 
i śmierci Zbawiciela, najsfq'ż,szy żal g± zeoznika, pa widok włas
nych win, (grzechów- i upadków.

W ięc c a n a m u s !  śpiewajmy według zasad św. Grzegorza 
i Piusa X, według ich wskazówek, które nie straciły i nie 
stracą swej żywotności i swęgo blaślijnwj

Ale c a n a m y s  D o m i n o !  śpiewajmy Panu!
Co to znaczy? Śpiew winien być święty, albowiem święty, 

święty, święty jiest Pan zastęppjy.
A  kiedy śpiew jest święty? Jeżeli pieśń sama, i jeżeli 

serce śpiewającego podoba się Bogu.
Przedmiotem pieśni, jej treścią, |ej podstawą i celem musi 

być Bóg!
N ic świeckiego, nic coby Majestatowi Boga uwłaczało, nie 

może w tej pieśni się znajdować.
N ie dosyć tego. Iśp iewak musi śpiewać, z. Bogiefiii dla Boga!
Z Bogiem — t. z. w  łączności z Stwórcą, w  stanie łaski 

uświęcającej, o .sercu czystym i Bogu oddaneih.
Dla Boga — tz. mając tylko chwałę B^ga na oku; nie dla 

pochwały ludzkiej, nie dla własnej próżności!
Sw. Chryzostom mówi: ,,Przy śpiewie jest rzeczą konieczną

czujny duch, skruszone serce, sumienie nieskażone. Mając la- 
kie usposobienie, możesz spokojnie przystąpić do świętego 
chóru Boga11.

Innemi słowami tę samą myśl podaje św. JAugustyn. 
„Chcesz śpiewać jfcb rJ jj i 'godnie? Nie tylko twój głos? 
ma Boga chwalić. Z twojemi .słowami niech uczynki twoje 
będą w  zgodzie11.

„Gdy śpiewacie, mówi św. Bernard, nie macie o niezem 
innem myśleć, jak tylko o tem, co śpiewacie11.

Śpiewaków, którzy nie odczuwają piękna, głębi i świętości 
muzyki kościelnej porównuje św. Augustyn do papug i. innych 
ptaków, które człowiek nauczył wyśpiewywać słowa niektóre 
— ale tych słów nie rozumieją!

Ach! co sądzić o śpiewakach, którzy na chórze kościelnyjm' 
zachowują się, jakoby tam było miejsce towarzyskich spotkań, 
którzy bez potrzeby rozmawiają, (p ie ją  się, żartują!

Zaprawdę nie śpiewają z Bogiem i dla Boga!
Pamiętajmy zawsze, że chór kościelny to cząstka świątyni, 

to także przybytek Boga, to miejsce święte ij iczcigodnel
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Pamiętajmy, że śpiew — to modlitwa natchniona, to roz- 
niesienie serc i dusz na skrzydłach promiennych słów i pod
niosłych tonów w krdihę wiekuistego piękna i Bożego ma
jestatu!

C a n a m us I) o tn i ,n o d u l c i t e r  h y m n  o s Śpiewajmy 
Panu słodko Jego hymny, tj. te pifeśni, które kościół przezna
czyli dla służby Bożej.

N ie wy [Pada w świątyni Pańskiej wykonywać utworów, 
choćby bardzo pięknych, o wielkiej wartości artystycznej, które 
nie mają uznania kościoła. Jedynie kościół, którego oświeca 
i prowadzi Duch św., może nam rozkazać, jak Boga uczcić naj
godniej. Tylko jego słowa, jego hymny, psalmy i pieśni od
dają cześć Bogu w sposób najdoskonalszy.

D ła teg^  Leż kościół od samego początku tak pieczołowicie 
dba o liturgikę, o każdy ruch, o każde słowo przy ołtarzu i 
przy służbie Bożej.

I tylko .słowa, pieśni, uznane przez niego, winne być przez 
was śpiewane, drodzy bracia śpiewacy!

I tylko w słowach, w pieśniach kościoła jest bezmiar myśli, 
szczytna poezja, górne natchnienie i skarb świętych uczuć 
relig ijnych !

Chóry kościelne! młodzieży drdga! więcej ukochania pieśni 
kościoła i naszych pieśni polskich religijnych!

Kochajcie serdecznie pieśrii kolędowe, pełne naiwnej, dzie
cięcej radości, głębokie ta rzewne Gorzkie Żale, pieśni wielka
nocne !

Ile w nich uczucia, pociechy, ile wiary i miłości!
U kolebki, naszych dziejów brzmi pierwsza polska pieśń 

religijna „Boga Rodzica11, z którą rycerstwo nasze szło w  bój, 
by bronić rtetylko Polski ale całego ęhczeacijaństwa przed na
wałem dzikiego wschodu!

A w  czasach niewoli druga pieśń do Królowej polskiej ko
rony krzepiła serca i dawała mod i Siłę do wytrwania w  strasz
nym ucisku, pieśń „Serdeczna Matko!11

Zaiste, święta pieśń kościoła prowadziła nas wzwyż ku 
wolności i bróniła przed rozpaczą.

Niech zmilknie pieśń zła i występna, często w piękną szatę 
odziana, która dziś Ina falach eteru obiega całą kulę ziemską, 
kióra bezwstydna i zuchwała, wciska się do domów i do chat, 
nawet do serc małych dzieci.

By złamać jej w pływ  i znaczeaBR] pielęgnujcie z całym 
zapiałem śpiew kościelny, który Boga wielbi, a duszę do Boga 
prowadzi.

Sw. Ambroży zaprowadził w M-edjolanie wzorowy śpiew 
kościelny. Było to w czasib, gdy św. Augustyn, jeszcze nie- 
nawróeony, grzeszne prowadził życie. Augustyn częstd cho
dził do kościoła, słuchał natchnionych słów wielkiego biskupa 
i podniosłych pieśni chóru kościelnego. To  go nawróciło1.
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.Sam pisze Lak rzewnie i serdecznie w swoich „Wyznaniach;4: 
„Jak często wylewałem łzy w Twoim  kościele, o Boże, słuchając 
śpiewu hymnów i psalmów1! Jak często byłem do głębi wzru
szony, gdy .usta wiernych Wiewem głosiły Tw ą chwałę!*4 

.Dzisiejsza ewairigełja ku czci św. Ceeylji mówi: „ O t o
O b l u b i e n i e c  i d z i e !  w y j d ź c i e  n . a p r z f e c i w  n i e m u ! "

W yjdźcie naprzeciw niemu ,śpiewacy i/ chóry kościelne, z 
czystem sercem iujfeńęlą pleśnią kościoła ma ustach!

Pamiętajcie zawsze, że śpiewak musi być* głęboko- wierzący, 
bo tylko talu kładzie--duszę w swój śpiewy rozumie świętość 
i prawdę pieśni kościelnej.

Pamiętajcie, że prawdziwe piękno zawfefc jest proste i 
szczere. N ieśli prostym i szczerym będzie wa-sz śpiew!

Chętnie podejmujcie s!ę trudu, składając ofiarę z czasu 
i ..swycli upodobań, i bądźcie posłuszni wskazówkom swego- 
duszpasterza i swego dyrygenta.

N ie -szukajcie « ig d y  ludzkiego Jhnania i ludzkiej p o ch w a li 
mając przed oczyma proimemneFtasło: ad  m a i o r e n i  D e l  
g l o  r  i a m '

Bóg wynagrodzi wasz trud, wasz zapał, waszą m iłość, mu
zyki kościelnej i wasze 'posłuszeństwo — tu na ziemi błogo
sławieństwem -i łiJ-skąPpbfilą, a po śmierci wiekuistem szczęś
ciem wT chwale niebieskiej, gdzie z chórami amielskiemi śpiewae 
będziecie: Święty, święty, święty Pan zastępów. Amen.

Ks. dr. Hieronim  Feicht

DZIEJE R EFO R M Y M U ZYK I KOŚCIELNEJ W  POLSCE
( k r ó t k i  z a r y s )

Referat wygłoszony na uroczystej Akadem ji ku czci Piusa X  
w 25-lecia ogłoszenia ,,Motu poprio“  o muzyce kościelnej, w A u li  

Uniwersytetu Poznańskiego dnia 22 listopada 1928 r.

Ruch europajski, ■nme-rzający do odrodzenia muzyki ko
ścielnej przez wydobycie z archiwów skarbów7 dawniej' twójjn 
czości, nie przeszedł zupełnie ni o spostrzeżenie na ziemiach 
polskich, mimo ciężkich warunków w jakich znajdowała się 
Polska w czasach i^aborów. Podobnie jak' na Zachodzie rene
sans rozpoczął się w7 salonach magnackich i salach koncer
towych, tak i w Polsce znalazł się magnat, który w r. 1838 
i 1839 wydał dwa zeszyty zbioru, p. 1. Śpiewy kościelne na 
kilka głosów, dawnych komporytorów '.polskich. Był nim hr. 
Józef Cichocki ( f  1849). W yoawnictwo Cichockiego, .dokonane 
przy pomocy muzyka warszawskiego Jana Zandmanna, za
wiera 10 psalmów M. Gomółki i 2 msze G. •Jotrczyckiego. Ci
chocki założył również chór dla wykonywania tych i innych 
staro-klasycznych kompozycyj, ale chór się długo nie utrzymał. 
W  tymsamym czasie, gdy Cichocki szedł za prądem panu-
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jącMn w Europie, pewien skromny m uzyk 'w  sukni duchownej 
zwrócił swą uwagę na inną gałąź śpiewu wykonywanego w 
koście®, t. j. na polską ^ieśń kościelną i zb io ifn j swym wy
przedził pod tym wzgjędem niejeden kiajj europejski, wyprze
dził’w każdym razie znacznie przyszłe wydawnictwa niemieckie, 
wśród nich pomnikowe dzieło takie, jakiem jest dzieło Baum- 
kera. Byl to ksiądz Michał Mioduszewski Im' Zhmąmadzeria 
Księży Misjonarzy, który w r. 1838 wydał w Krakowie Śpiew
nik Kościelny z melodjami, by te melodje uchronić od zapom- 
nieinia, by dae do ręki aluitópm seminarjów i jtSchownym  
po papąfjachpodręczn ik dla nauczania ludu wąfteściowego 
śpiewu kościelnego, wartościowego; dlatego, że w i c  z tych 
śpiewów, przez niego zgbranych, wyszło ongiś z chorału i 
do niego d zE  jeszgżaĆ się zbjiźa. Dodatki uzupełniające śpiew
nik ukazały ,się w r. 1842 i 1853, i tak zebrana, całość zawiera 
ponad 450 pieśni. Bo tegio śpiewnika nawracali później wszy- 
sęy reformatorzy muzyki kościelnej w Poiscę. Ks. Mioduszew
ski zmarł 31. 5. 1868 w Kpakowie mając lat 81 i spoczął pi&wszy 
w świeżo wówczas zbudowtSwm wspólnym sEpbowcu Zgra? 
u adimink.fiSsięży Mikjldnarzy. Po tych dwuch ezynacHl tj. po 
wydawnictwach CichPPkiego i X. Mioduszewskiego nastała 
dłuższa przerwa,. bo tasz wpływu na praktykę pozostało np. 
zamieszczanie pięciu psalmów (z tych zresztą 4 pr^edruko.yrane 
z Cichockiego) we francuskiem wydaniu „Słownika muzyków 
polskich11 W. Sowińskiego' z r. 1857, również bez głębszego 
wpływujfcrairiaraa stosunków muzycznych w kościołach lw ow 
skich pozostało sześć odczytów o upizyfcei kcściiSiej. wygło
szonych przez poetę Wittoenlego Pola we Lwow ie w r. 1864.

W łaściwy ruch, zmierzający ku naprawie stosunków mu
zycznych w kościołach. polskich i przedstawiający pewną cią
głość, rozpoczął się dopiero po połowie 19 w., a wyszedł we
dług X. dra Sarzyńskiego z Collegium $lariąnum i seminar- 
jum duchownego* w Pelplinie. Pierwszym reformatorem mu
zyki Mścielnej pń; ziem jach polskich był X. Józef Mazurowski. 
Działalność namCzycifiłską śpiewu i muzyki rozpoczął X. Ma
zurowski w wymienionych zakładach w r. 1861. Kilkakrotnie 
wybrał się na zjazdy niem. tow. św. Cecylji w  Ratysbonig ] i 
Kolon j i, odbyłj podróż do południowych Niemiec i Tyrolu, 
przed■ ewszys t k j e m jednak zatrzymał się w k laszpU e benedyk
tyńskim w Reuron, był więc pewnie pierwszym z lycb Pola- 
kówr, których (zwłaszcza nas młodszych) bliższe łączą stosunki 
z tym niemieckim klasztorem benedyktyńskim, leżącym na 
pograniczu Francji. Tak przygotowany (a muzycznie wykształ
cony już około r. 1850) został X. Mazurowski dyrygentem chó
ru 'w Pelplinie. Na tej placówce przeprowadz i peformę śpie
wu wielogłosowego, uwzględnił w dużej mierze chorał, oraz- 
wydal w r. 1870 „M elodje" tj. opracowani^organowe do pie
śni kościelnych zbioru Kellera. Ks. Mazurowski W a rł pitted-
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,,ł'.'ł|Mnie. bo w 4(5 r. życia, ( f  1877). Następcą jego został 
ks. dr. Bernard Rucfoniewicz, jedyny z pośród Polaków Li
czeń ks. Witta, kompozytor m. i. T e Deam, zamieszczonego w 
dodatkach muzycznych do „Muzyki Kościelnej" ks. Sarzyń
skiego. Ks. rHchniewicz wykonywał w Pelplinie z chórem 
lm JH fcnym  (chłopcy w sopr. i aftach) łatwiejsze kompo
zycje Pajfestriny i innych mistrzów, wydanych w „Musica cii- 
vina“ Proskeigo.

Z nfłnocno^achodnich krańców Rzplitej f musimy się te
raz przenieść, zachowując ppńządek chronolojjfflMy, cło L w o 
wa. Tu wystąpił z działalnością reformatorską ks. Leonard 
Solecki, wyda_*ca preludjów organowych, do których dodał 
również kilka utworów dawnej pjrlifonji wokalnej (Gomółka, 
Szamotulski). Najważniejszem jednak dziełem ks. Soleckiego 
była stworzenie czasopisma muzycznego w r. 1881 p. t. „Mu- 
żyl*ą kBftwjtm parafjalna“ , które po trzech litach istnienia; 
przeszło w recie najwybilniejszegp działacza polskiego na ni
wie odrodzenia muzyki kościelnej ks. dra Józefa Surzyński - 
gb5 Lw ów  pkazał się mało podatnym terenem do, przepro
wadzenia naprawy stosunków muzycznych w kościele i.

Działalność ks. dra ^irzygiskiego nie podobna w yc® rp if’-' 
jąco omóWić w ramach zwjjęzłeigu referatu, gdyż działalność 
jego wkrtSraą, w cały szereg dziedzin muzycznych, jak: pra
ca naukowa nad his tor ją muzyki (yiiuzykologja), kompozycja, 
praca redaktorska i wreszcie organizacyjna, praktycznajaiMi-, 
mo wszystko, co możnahy dzjsj, wobec bardzo dużego postępu 
metod naukowych, zarzucić praSffc naukowym i wydawnic
twom dawnej muzyki polskiej, dokonanym przez ks. Sarzyń
skiego, pozostanie faktem niezaprzeczonym, iż ks. Surzvński 
pozostawił po sobie szereg prac ważnych dla historji muzyki 
w Polsce, dzięki którym piłyjjnajemy mu słusznie tytuł ojca 
polskiej muzykojojgji. Jego publikacja p. t. „Monumentu Mu- 
sioes|cSacraie in Polonia1' (Pomniki świętej muzyki w Polsce), 
wydana w czterech zeszytach w Poznaniu ii Jarosława Leitge- 
bera między r. 1885 a 1898 i z.aSvierająca utwory niekthrych 
nlistrzów polskich 16 i 17 wiaku, jak (S^iąstjana z Felsztynai. 
(pierwsza połowa 16 w.), Wacława z Szamotuł /y 1572). Mar
cina zie Lw owa ( f  1589), Tomasza z Szadka ( f  ok. 1611), M i
kołaja Ziełeńskiego, organisty gnieźnieńskiego (żył ok. r. 1611), 
Bartłomieja Pękiela ( f  ok. 16/())j i Grzegorza oPerw.azego Gor- 
czyckiego ( f  1734) rzuciła znaczni' snop śiyiatła na naszą 
przeszłość muzyczną, pokrytą wiekowym pyłem zapomnienia, 
choć nie mogła dać ogólnego Jchoćhy poglądu na rozwój mu
zyki kopeielnej w Polsce aż do nowszych czasów, względnie 
dp'' śmierci Gorczyckiego (1734). Monumentami zachwycała się 
zagranica, w pierws*Vai rzędzie Niemcy. P iotr Piel pisał w 
r. 1886, że mistrzowie polscy 16 i 17 w. mogą się śmiało mierzyć 
z najcelniejszymi mistrzami innych narodów; 'Żs. Witt wypowie-
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dział trafni? zdanie, iż jeśli Polacy swych starych mistrzów za 
w zór sobie wezmą, to i li nich muzyka kościelna podnieść 
i naprawić się musi; recenzja zaś znanego bibljografa niemiec
kiego Roberta Eitnera (protestanta) zawierała pochwały nie 
pozbawione (przy dzisiejszym stanie wiedzy muzycznej) na
wet komicznego momentu, gdy pisał: „Z drugiego zeszytu po
znaję kompozytorów, którzy dotąd nikomu nie byli znani, 
a stworzyli tak piękne dzieła, że śmiało z każdym innym mi
strzem mogą pójść w zawody. Ciekawą jest, iż narody, które 
b e z  w p ł y w ó w  n i d e r l a n d z k i c h  i w ł o s k i c h  osob
ną szły drogą, do tych samych co W łosi na końcu 16. w ie
ku doszły rezultatów, np Polacy, Anglicy i N i e m c y Z d a 
wało się Eitnerowi, że leżące po drodze Tatry utrudniały 
Polakom kontakt z Włochami, a od Nider land czy kó w oddzie
lały Polskę nieprzebyte dla Polaków Niemej'. W iemy oczy
wiście dobrze, że i wpływy niderlandzkie i w p ływ y , włoskie 
działały żywo na tepenie Pfllski, owszem ówczespa muzyka 
polska pozostawała w daleko bliższym związku z. europejską 
niż dzisiejsza; Polska dotrzymywała wówczas kroku rozwo
jow i muzyki na Zachodzie, a w niejednym wypadku wyprze
dzała Europę, pod pewnymi względami, bo np. najsłynniejszą 
w Europie posiadała Polska kape lS  dworską za W ładysława 
IV, a również wysoki poziom muzyczny musiał istnieć w Po l
sce już w 15 wieku, skoro w Krakowie wykształcił się Hein
rich Fink ( f  1527), chluba N iem iły  i

Jako kompozytor kościelny, według pojęć panujących u 
ówczesnych reformatorów, musi ks. Surzyńskr dzielić się pła
wą jedynie z młodszym swym bratem Mieczysławem! Sarzyń
skim, słynnym wirtuozem organowym; poza nim nikt już z 
ówczesnych twórców polskich ks. Surzyńskiemu nie dorównał, 
gdyż tak wybitni muzycy świeccy jak żeleński i Noskowski 
zwracali się bardzo rzadko w stronę muzyki, religijnej wogóle, 
.a kościelnej w szczególności. Mimo, iż głoszone wówczas1, 
przesadnie rygorystyczne zasady o istocie wielogłosowego' koś
cielnego stylu muzycznego dziś już nikogo nie obowiązują, 
musimy jednak do oceny*.obu kompozytorów przystępować 
pod kątem ówczesnych pojęć, a wychodząc z tego założenia, 
powiemy, że obaj Sarzyńscy, jako kompozytorzy nie ustępują 
gwiazdom ówczesnego cycyljanizmu niemieckiego. Podkreśle
nie to zasługuje n,a uwagę zwłaszcza odnośnie do Mieczysława 
Sarzyńskiego; ostań i bowiem zdawał sobie wyraźnie spra
wę z tego, że ogranicza się w doborze środków wypowiedzenia 
się właśnie dlatego, by dzieła jego odpowiadały warunkom 
czystego, według ówczesnych pojęć, stylu kościelnego.

Jako redaktor „Muzyki Kościelnej11 może nam ks. Surzyń- 
ski służyć z jednej strony za wzór energji i wytrwałości, z 
drugiej za wzór pedagoga umiejącego obrać ton właściwy 
dla tych sfer, dla których swe pismo przeznaczył. Dowodem

193



wytrwałości jest. faskt, iż ks. Sarzyński wydal dwadzieścia kil- 
k;aj fófcżników swego ..pisma, Sśiągnął więc cyfrę lat, jakiej nie 
miało i nie ma dotąd żadne czasopismo muzyczne w Polsce. 
Dowodem zdolności redaktorskich i pedagogicznych ks. Su- 
rzyńskiego jest fakt, iż umieszczał w tein piśmie artykuły, 
w .wrm ffi. takiej, jaką mogli zrozumieć, ci, dla których to p i
smo było w  pierwszym rzędzie przeznaczone. A porąszał w 
n ieg  przecież ks. Surzyński wszystkie zagadnienia związane 
z muzyką kościelną, j,e j*stylem « jej liistorją, autorem z:aś-ar
tykułów był niemal sam, poza przedrukowywaniem okólników 
biskupich i sprawozdań, z ruchu odrodzeniowego, nadsyła
nych mu z wszystkich wówczas zaborów. Mimo prostoty tych 
artykułów, mimq braku w nich form y naukowej, musi .do 
nich zaglądnąć dziś jeszcze ten, kto pracuje> nad dziejami pol
skiej muzyki kościelnej, gdyż przekona się, że ks. Surzyński 
znał cały szełlg  szczegółów dotąd zupełnie jeszcze niewyzy- 
skanycli. |M ioć wiadomości his|oi-yczny'cIi. podanych tam prze
ważnie bez cytowania źródeł, nie można brać na ślepo, dopóki 
się ich nie stwierdzi, niemniej jednak mogą one ochronić od 
stawiąiuaómłędnyćh przypuszczeń tam, gdzie je trzeba posta
w ić ze względu na brak dostatecznej ilości danych Np. twier
dzi się dziś, że nie można w żaden sposób mówić w Polsce o 
i,sinieniu zwyczaju, sięgającego n i e p a m i ę t n y c h  czasów, a 
dozwalającego na zaśpiewanie p o l s k i c h '  preśni na u r o c z y 
s t e  m. nabożeństwie liturglc^Lem, bakiem jest suma, gdyż zw y
czaj laki zakorzenił ,sie dopiero na przełomie 18 wieku na 19, 
nie będzie to więc chlubnie — wywodzić rodowócłM fto zw y
czaju w refdfeinach józefińskich, gdyż nam Polakom milej chy
bki obejrzeć się za tradycją Jagiellonów niż Habsburgów. Gdy
by 1 autorzy takich twierdzeń sięgnęli do wiadomości poprzed
ników- A‘swoich w  dziele reformy muzyki kościelnej w  Po l
sce, dowiedzieliby ś ię ,^ę synod chełmiński z r. 1604 dozwalał 
na śpiewanie pieśni polskich po wykopaniu chorału, wzglę
dnie polifonji, na Bożb;' (Narodzenie i Wielkanoc, gdyż ten, 
zwyczaj sięgał jluż wtedy niepamiętnych czasów. N ic dziw 
nego^*' pr-^ecież pieśni wielkanocne,, a potem kolędy — to naj
starsze pieśni nasze. Zwyczaj ten był według interpretacji ks. 
Surzyńskiego prawomocnym jeszcze za czasów jego działalno- 
'pcf rMbrfaatoŚkiej, a zostąj. dopiero zmiMiiony przez „Motu 
p tp *B o“ z r. 1903.

Najwjfefcei interesuje nas jednak działalność organizacyj
na ks. ,Surzyńsfkiego. To, że ks. Surzyński stworzył chór li
turgiczny, z którym wykonywał utwory staroklasyczne w po- 
znanskiej katedrze, by !<£, wielką jego zasługą, ale byłoby to tyl
ko dzień) lokalne, gdyby się ks. Surzyński do niego był ogra
niczył. sOn zabrał się jednak z całym zapałeią, zwłaszcza w 
początkach swej działahiości reformacyjnej, do tworzenia towa
rzystw  pod imiefflem s_w. Wojciecha, maScych, na wzór ist-
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Ba c ego już wówczas towarzystwa w Poznaniu, naprawiać w in
nych również dzielnicach muzykę kościelną. Ze względu na 
Okoliczność, iż niemożliwem byłoby .wówczas ' zagranicznemu 
księdzu działać bezpośrednio w  zaborzie rosyjskim, skierował 
ks. Sarzyński Swe kroki do Małopolski. Powstały kolejno to
warzystwa. św. W dtóecha w Krakowie, Tarnowie, a zanosiło 
się również na zorganizowanie go w PfojęriLyśłu. Duże na
dzieje pokładał ks. Sarzyński w  towarzystwie krakowskiem, za- 
lożonem 16 łipca 1886 r. Kilkakrotnie zajeżdżał ks. Skrzyń
ski <tó Krakowa, by tam osobiście dyrygować, chórami. Na po
czątek. t. zn' w lipcu wykonał piękną choć skromną mszę 
Singenbefgęea i chorał, .a,w październiku mógł już dyrygowaS 
mszą bre.vis Pękiela, w ięc mszą stąroklasycżną, bo kompozy
tora polskiego z połowy 17 w. To były chóry męskie. W  maju 
następnego roku dyrygował ks. Surzyński mszą Yiadany „Sine 
nomiine", wykonalną przez chór złożony z 7 sopranów i 8 
a ltów  chłopięcych i odpowiednich głosów męskich (ćf ten., 
6 basów), oraz urządził koncert' płożony $  dzieł staroklasjucz
nych polskich i obcych, oraz z )dzie ł kierunku regensburskie- 
skiegę). W  uroczystość św. Cecylji wziął znowu ks. Surzyri- 
ski udział w  charakterze dyrygenta na nabożeństwie odprawio- 
nein w kościele mariackim, w następnym zaś roku dyrygował 
mszą Koeriena (styl r.egensb.) w Ko^cfółku św. Barbary. K ra
ków posiadał kilku dobrych’ kierowników chóru i organi
stów. Niespodzianką np. była dla ks. Sarzyńskiego biegła, 
a przedewszystkiem wzorowa, w duchu poważnej muzyki or
ganowej prziepro wad zona improwizacja W. Richlinga. Takie 
warunki zdawały się zapo\s|Ładać piękną przyszłość. A jed
nak? Choć nljte1" •■zdołałeiń się dotąd zapoznać wyczerpująco z 
działalnością towarzystwa św. Wojciecha w. Krakowie, to jed
nak już pod r. 1900 Wyczytałem takie zdanie: Śpiew litur
giczny i według) kościoła jedynie jest uprawiany w Krakowie 
u XX  Misjonarzy pa Kleparzu. Od siebie dodam, że w  tym 
to właśnie roku przeniosła się działalność XX. Misjonarzy do 
kościoła pod wezw. Nawrócenia św. Pawła pa Stradomju i prze
trwała tam nieprzerwanie do dnia dzisiejszego. N #  ogranicza 
się ona, jiak nie ograniczałai się 1 wówczas, jedynie do chorału, 
choć ten zajmuje tam naczelne m iejsca ale) objęła również 
twórczość polifoniczną dawną i nowszą, o ile tę twórczość 
njoże objąć ichór męski. W  ostatnich czasach bierze się również 
chłopięce głosy altowe1, dla wykonywania staroklasycznych dziel 
polskich. Czemu jednak zapiilkla działalność towarzystwa św. 
Wojciecha na terenie Krakowa? Musiała ona zamilknąć, sko
ro ci kierownicy chófcpw kościelnych, w których ks. Surzyń
ski pokładał nadzieje, pozostawili po sobie msze z niekom
pletnym lub niepoprawnym tekstem liturgięznyni. Kierownik 
i kompozytor chóru kościelnego musi być głęboko wykształ
conym muzykiem i liturgistą. Bez znajomości lih irgji stworzy
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dzieła wartościowe, ale ogólno-religijne tylko, a nie litur
giczne, zaś bez głębokiej, wszechstronnej znajomości muzyki 
sama znajomość liturgii niezda się na wiele; mseudokompfe- 
zycje kościelne, popierane wątpliwemi teorjami o istocie mu
zyki kościelnej, zrażą tylko do twórczości kościelnej łych, 
którzyby dla niej wiele zdziałać mogli.

Na całym terenie Małopolski utrzymał się, najlepiej ii naj
dłużej w akcji rozpoczętej przez ks. Surzyńskiego Tarnów, 
gdzie pod patronatem ks. bpa 'Łgbosa & kbocią ł s\/ą działal
ność ks. prałat Fr. Walczyński, oraz drugi brat ks. Sarzyń
skiego śp. Stefan Surzyński.

W pływ y czasopisma ks. Surzyńskiego sięgnęły i na były 
zabór rojjHski i to nietylko na ziemie rdzennic polskie, ale 
równjeż wszędzie tanu gdzie byli rozsiani Polacy. Z pośród 
dzielnych ■ wykonawców idęj szerzonych przez, ks. SurzVńskię- 
go należy przynajmniej nie pominąć pamew J. Furmanika,, 
Makowskiego, N owiał i sa, Sieję. Warunki lokalne wymagały 
jfedńak, by i pod zaborem rosyjskim powstąlóf odrębne centrum 
reformatorów muzyki kościelnej, źgaupowaft^ych około własnego 
organu. Stworzył je  ks, dr. Teofil Kowalski, redaktor cza
sopisma .,Śpiew Kościelny", które się. pojawiło z końcem r. 
1895 i zgrupowało około ąiebie k ilf lS  wybitniej szych, nowych 
jednostek, jak ksV; Eug. Gruberskiego, ks. Moczyńskiego, obok 
wymienionego już M. Surzyńskiego. Młodsze sjły, świeży' za
pał, mniej jednak doświadczenia. Ks. Surzyński, mimo, iż bez 
względnie stał po stronie prawa, jednak dążności swoje re for
matorskie podporządkowywał zawsze woli diecezjalnego bisku
pa, zdawał bowiem sobie dokładnie sprawę ze specyficznych 
triidnosfa, na jakie napotyka u nas ś.cisłe' przeprowadzenie 
reformy śpiewu kościelnego według litery prawa. To leż w 
sprawie śpiewu ludowego w języku ojczystym tak się w ypo
wiadał: Gdzie zaś śpiew ten zaprowadzony jest od lat nie
pamiętnych podczas sumy niech tam organista bez porozumie
nia się z proboszczem samowolnie śpiewu tego nie znosi. 
W  tych razach bowiem ważne względy duszpasterskie zmu
szają często proboszczów do zachowania śpiewu tego. Unikać? 
trzeba przedewszystkiem gorszenia się i szemrania ludu, któ
ryby nagłą i nierozważną zmianą odstręczy^f się mógł od na
bożeństwa". Młodzi nie zrozumieli tego, stąd doszło do zna
nego konfliktu między redakcją Śpiewu Kościelnego a arcy
biskupem Popielem. Ks. arcybiskup uzyskał w Rzymie po
zwolenie ,na chwilowe tolerowanie polskiej pieśni kościelnej 
w  czasie 'Uroczystego nabożeństwa w jego diecezji, a redaktor 
Śpiewu Kościelnego wysnuł stąd konsekwencje. Redakcję 
objął ks. Tiruberski.

W  czasie takiego inniejwięcej stanu akcji, zmierzającej: do 
naprawy muzyki kościelnej w Europie i Polsce, ukazało się 
„Motu Proprio" Piusa X. Tynn wszystkim, którzy tę akcję,
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związali z chorałem me#ycejskim, więc szkole regemburskiej 
zadało ono pewien cios, zresztą przewidywany. „Motu proprio 
przywróciło kościołowi eliorał tradycyjny, churał pierwszych 
w ieków cWześcijaństwa,, a usunęło chorał zniekształpóięy, ja 
kim ]>yła medycea. Ale „Motu proprio“ zadało również cios 
poglądom estetycznym, szerzonym przez szkołę regensburską 

'odnośnie do wielogłosowej twórczości kościelnej, gdyż dopu
ściło ono muzykę nowszą, zachowującą oczywiści© przepisy 
liturgiczne. W  sprawach wyboru stylu muzycznego zostawiło 
swobodę, żądając jedynie tego. by dzieła nowoczesne były po
ważne, tchnęły świętością i o ile inożnoąęi opierały się o 
chorał. Natomiast bardzo cMre stanowisko zajęło „Motu pro
p r io ’ wobec składu chórów kościelnych, z których wykluczyło 
zupełnie niewiasty, jednak w r. 1908 zostałL odnośny przepis 
nieco złagodzony.

Oto program, według którego pracujemy, względnie po
winniśmy byli pracować od lat 25-ciu. Prawda, jeżeli w  całej 
Europie, to przedewsfystkiem 11 nas niekorzystne na akcji 
naprawy odbija się wojna. Praca ta nie wyszła w Polsce 
jeszcze poza początki, jedynie Poznań patrzy już z dumą na 
bardzo dodatnie jej wyniki. Jednakże wynikami z pracy nad 
kultywowaniem chorału tradycyjnego moźę|ię już również po
chlubić, szereg Jjjfednosiek z Warszawy, Sandomierza, W łocław 
ka. Płocka. Krakowa, a w przyszłości pochlubi się niemi cała 
Polska. ' .

Ks. dr. Wacław Gięburowski

T W Ó R C Z O Ś Ć  K O ŚC 1E L N O -M U Z Y C Z K A
Idealne i materialne czynniki twórczości artystycznej, a 

w ięc także twórczości kościelno-muzycznej, nie obce są „Molu 
proprio" Piusa N. (cfr. § I nr. 1 i 2; § I I  nr. 3', 4, 5, 6.). 
Przez czynniki idealne rozumiem wszystko to, co składa się 
na t. zw. indywidualność kompozytora, względnie to, co ją 
urabia, więc np. stosunek do zagadnień filozoficznych, re- 
łigijncch, etycznych i społecznych, sposób rozwiązywania trud- 
n jch  nieraz zagadnień praktyki życiowej, psychika względnie 
usposobienie i charakter, stanowisko siffijalne. Czynniki ma- 
icMjjalne twórczoś™ artystycznej poleja ją  natomiast na większej 
lub mniejszej zależności kompozytora od rozmaitych stylów 
muzycznych, dawnych i nowszych. O stylu własnym stanowi 
głównie czynnik idealny, a więc indywidualność kompozytora. 
Styl będzie tera indywldualniejszy, im silniejszą będzie indy
widualność artysty.

Nio tu miejsce, ażeby zastanawiać _*się szczegółowo nad 
procesem twmrczości artystyczne* Warto jednakże podkreś
lić najważniejsze jego momenty!" Przebieg procesu twórczego
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dzieli psychologja r,a fMwną ilość odrębnych faz. Na ogól 
rozróżnia Hę. 3 momenty: 1. moment natchnienia czyli w izję; 
2. moment koncepcji czyli ustalenie pomysłu we fantazji ar
tystycznej; 3. moment kompozycji. Moment pierwszy nazwa
ny jest często nastrojem twórczym. Nastrojowi temu towa
rzyszy niekiedy wewnętrzne wzburzenie. W iemy np., że Beet- 
hoven w chwilach nastroju muzycznego pędził na wpół przy
tomny przez las Wiedeński albo nad brzegami Dunaju, obo
jętny zupełnie na otoczenie i na zdziwione* twarze przecho
dniów7. Nie jćst w7arunkiem koniecznym, by w7 momencie na
tchnienia dzieło artystyczne pojawiło się we fantazji twór
czej w7 całości. Bardzo często stlM  przed Wyobraźnią arty
sty tylko cząstka jego, albo też- .całość niejasna, mglista i 
chaotyczna. Moment pierwszy w każdym razie coraz to w y
raziściej się krysfalizuje, nabiera realniejszych kształtów7, przy
gotowując- w ten spóąób drugą fazę twórczości i koncepcję.

Tak dalece możnaby jiroces twórczy nazwać treścią mu
zyki. Od chwili koncepcji rozpoczyna się techniczna praca 
kompozytorska. Proces komponowania podzielić można na 2 
stadja: ndi kompoŻYcfę wewnętrzną i .ziównęlrzną. Co do kom
pozycji wewnętrznej, to .artysta pomysł swój, zrodzony w na
tchnieniu i koncepcji, poczyna bliżej i dokładniej obserwo
wać, widzi już w zarysie fakturę muzyczną, która w miarę 
intensywności natchnienia, uczuć i koncepcji zyskuje na^wy- 
r.azistości. Kompozytor zastanawia się wreszcie nad najod- 
powiedniejsztfmi dla dzieła swego muzycznemi środkami, sło
wem obmyśla formę muzyczną. W chwilach takich zabiera 
się do szkicowania • • kompozycji. Rozpęfczyna się więc 
praca „par' excelłence“ fachowa. Jest rzeczą jasną, że ide 
alnej koncepcji odpowiadać będzie ’ idealna koinpozycjh tylko 
wtedy, jeżeli artysta panuje nad techniką kompozytorską 
wszechwładnie, jeże li operuje zasadami i środkami haj-moriji. 
kontrapunktu i kompozycji z niezawodną pewnością, sło
wem, jeżeli czegoś porządnegjn się nauczył. W  krainie 
sztuki niema miejsca dla znanego aksjomatu: „U t desint
vires, 1 *fap'en e:st laudanda vohmtas“ . Na cóż zda się naj
wspanialszy pymysł artystyczny, najwspanialsze natchnienie i 
doskonała koncepcja, jeżeli opracowanie techniczne będzie par
tackie, jeżeli forma będzie niedołężna i bez wartości. Ale z 
cl ruguj strony: Cóż pomoże najbieglejsza rutyna fachowa, która 
lnie mą nic do powiedzenia] która zewnętrznym blichtrem za
kryje pustotę, loi&pwatość i trywialność pomysłów, której w 
samem zaraniu twórczości zabraknie boskiego stygmatu na
tchnionej koncepcji artystycznej, będzie to forma bez treści, 
ciało ' bez duszy. Piękno muzyczne wymaga tak jak każde 
inne piękno doskonałej formy i doskonałej treści? doskonałym 
ma być nietylko w kompozycji, ale i w (natchnieniu. Natchnie
nie, koncepcjit i kompozycja łączyć się mają w idealnie piękną.
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doskonałą całośc. fljstalenie natchnienia i koncepcji jpir.u każ
dego kompozytora odbywa się, w ten sam sposób. Mozart i 
Szubert np. przelewali swJjje pomysły muzyczne na papier 
z niesłychaną łatwością; prawie równocześnie z natchnieniem 
i koncepcja gotową mieli i formę. Inaczej zupełnie u Beet- 
hovena i Chopina. Dochodziło nieraz do tego że formalną 
walkę staczali z swojem wysoce krytycznem usposobieniem, 
że przechodzili ból i mękę, namyślali się, zmieniali, poprawiali, 
kreślili, rozpoczyn a li od nowa, zanim zdecydowa li się, na o- 
stateczne ujęcie kompozycyjne natchnienia i koncepcji.

W  procesie twórczości artystycznej olbrzymią rolę odgrywa 
zwłaszcza czynnik idealny. Psychika kompozytora jest poru
szona do głębi; osobowość jego jest pochłonięta twórc^tp ią. 
cały. czjłowick żyje pod wpływem natchnienia i koncepcji. Jest 
rzeczą oczywistą, że kompozycja z atmosfer^ tej zrodźóiia bę
dzie wiern em <,d z w i eheiedl en i em idęologji komp o zy tora.

N a  tych sattiych warunkach, r±a tym samym podkładzie 
odbywaAsię prtoee‘s twórczości kościelnp-miizycznej. Jęąt w ięc 
postulatem koniecznym, by •kampozyjtor kościelny te same po
siadał dane muzyczne i twórcze, jakie posiada kompozytor 
świecki. Od kompozytora kościelnego wymagamy zatem prze
de wszystkiem i na pierwszem miejscu, ażeby był arlystą i 
ezłow iw iem  talentu. Niestety w praktyce dzieje się często 
wręcz przeciwnie. IJokrotniefeahierają się do> kompozycji koś
cielnej właśnie ludzie bez talentu, ludzie, którzy z. artyzmem 
tyle mają wspólpośćą co „Modlitwa Dziew icy1* Bądarzewśkiej 
ze sonatą księżycową Beethovenn lub co fotograf ja z ohra- 
Ldpi R a ffa w P  ludzie, którzyby z kompozycją świeckąv,gładko 
wobec krytyki przepadli i n igd jjjj uż nie mieli odwagi ruszjr 
piórem. Chcąc być kompozytorem nie wystarczy umieć zręcz
nie, i bez błędu zestawić kilkanaście nowoczecnych akordów 
lub napisać poprawnie kanon i fugę. Że kompozytor zna wsze
lakie zasady , harmonji i kontrapunktu, przęjszpdts; naukę 
kompozycji, lff^umie się, samo przez się. Ale to wszystko 
nie jest celem dla siebie, lecz tylko środkiem do celu, do .tego 
celu mianowicie, ażeby stworzyć muzyczne piękno. Tego do
konać moje. tylko talent. Na tern właśnie polega różnica mię
dzy nauką a sztuką, że w nauce, osięgnąć^można pilnością*' 
prawne wszystko, W sztuce mato, zwłaszcza w czasach cizi- 
siąsfegh  p jjw ybitnej dozie krytycyzmu.

Muzyk, zamierzający poświęcić smVtwórczości kościelnej, 
musi obok talentu posiadać dar samokrytycyzmu. Powinien 
szczerze i sumiennie zapytać siebie: czy ja  jako kompozytor 
mam rzeczywiście coś do powiedzenia, czy msza, którą pra
gnę. napisać, czy motet, który chciałbym publikować, nacecho
wany jest faktycznie znamionami twórczości artystycznej, czy 
wido,cz:n\r jest w dziele mojem boski stygmat natchnienia i 
koncepcji, czy pomysły moję"są tego rodzaju, że mogę się po
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kazać z niepri, czy raczej kompozycja nloja nie jest tylko 
po i żądną robotą, robotą biegłego rzemieślnika bez inicjatywy, 
polotu, Jantazji i ■oryginalności.

Ale na tern nie koniec. Od kompozytora kościelnego w y
magamy więcej, wymagamy, by sztuka jego była odblaskiem 
wewnętrznego jego życia religijnego, jego subjektywnctjj i ob
iektywnej pobożności, wymagamy, by ideologja-jego nastawioną 
była na zrozumienie, uszanowanie i ukochanie zagądnień re
ligijnych i piękna liturgicznego. Niefortunna era teorji kart 
pour Part dobiega końca, może nawet już się skończyła. Po
winno ł>ye przy tern dla każdego rzeczą obojętną, jakie są 
szczegóły tej pobożności i religijnej ideologji kompozytjora, 
jak one przedstawiają się w życiu jego praktyczne® W ystar
czy, jeżeli dany- utwór religijnie nas podniesie i zadowoli. 
N ikt przecież ani na chwilę nie będzie i nie może wcale 
wątpić o tern, że twórcy tak wspaniałych dzieł, jak „Missa 
Papae Mai'oelli“ , msza „H-m oll“ , „Missa salemstiM', jak „Re- 
quiem‘‘ lub „Granej* Festmesge“ byli ludźmi głęboko relig ij
nemu Cii, którzy bo,skip natchnienie swoje potrafili muzycz
nie wypowiedzieć tak wzniośle i potężnie, którzy potrafili 
przemówić do ludzkości tonami tak do głębi wzruszającemi 
i rzewnemi, nie mogli być nieprzystępni dla zagadnień, ma
jących źródło swoje ponad filozoficznemi problematami do
czesności, musieli tęsknić za odwiecznemi prawdami zaświa
tów.

Jeżeli kompozycje kościelne mają być emanacją prawdziwego 
natchnienia arty7sty7czin(eigo i religijnego nastroju duszy', jeżeli 
bez nieb prawdziwe piękno kośęielno-muzyczne nie jest do 
pomyślenia, to nic dziwnego, że postulaty te nie były7 do 
ominięcia w „Motu pnoprio“ Piusa X. Doniosłość ich po>- 
trafił Papież ocenić z tak głębokiem zrozumieniem rzeczy7, że 
całą instrukcję o muzyce kościelnej tak zasadniczo na nich 
opiera, że są one fundamentem i przewodnią ideą jego koś
cie lno-m u zycznych rozważań i aksjomatów. Rozdział wstępny, 
zatytułowany „zasady - ogólne “ pisze -pod nr. 1: „Muzyka koś
cielną jako część istotna uroczystej liturgji do jednego i 
tego samego z tą ostatnią dąży7 celu, tj. do p o w i ę k s z e n i a  
c h w a ł y B o ż e j i do u ś w i ę c e n i a  i z b u d  o w a in i a w i e  r- 
n y c l i ;  p o d n o s i  o n a  u r o k  i ś w i e t n o ś ć  c e r e m o n j i
k o ś j i i e l n y c ł i  pod nr. 2 zaś: „Muzyka kościelna winna
przeto posiadać w wyższym śtopniu własności przysługujące 
liturgji, zwłaszcza ś w i ę t o ś ć ,  d o b r i o ć  f o ru i . i •• wypływa
jący7 sam przez jęię z tych ostatnich dalszśj-ej charakter tj. po-' 
Ytszechnaść. Winna byfc ś w i ę t ą ,  tj. wykluczać z siebie wszy
stko, co jest światowe, nietylko z iątoty swojej, ale i ze spo
sobu wykonania swego, winna być p r a w d z i w ą  s z t u k ą ,  
bo inaczej nie zrobi na duszy słuchającego wrażenia, jakie 
Kościół pEaei wprowadzenie sztuki muzycznej do liturgji o-
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sięgnąć pragnie...", rozdział I I  wreszcie pod sffię. 5: ...tern bar
dziej trzeba uważać na to, by kompozycje, na których wyko
nanie w  łlościde się jidfcwala, nie były przesiąknięte duchem 
świata...". Tylko kompozytor, owiany di: arTift retigijnynl, stwo
rzy dzieło według myśli i pragnień „Motu proprio1.1 Piusa X, 
dzieło więc, łctór^e przyczyni się do„ powiększenia chwały Bo
żej, uświęci i zbuduje wiernych oraz podniesie urok i świet- 
n %  akcji liturgicznej, którego cechą pierwszą będzie świę
tość. Tytko prawdziwy., artysta stworzy prawdziwą kościel- 
no-muzyczną sztukę.

W  procesie twórczości artystycznej, a więc i twórczości 
kośeietno-miuzycznej, łączy się z czynnikiem idealnym czyn
nik materjalpy. Nasuwa się więc pytań itf'  ̂ w  jakim stylu ma 
kompozytor kościelny dzisiaj kompozycje swoje ująć; w  Ja
kim stylu ma pi|pć? Nie ulega wątpliwości, żcą każdy kom
pozytor nowoczesny ulega mniej lub więcej op ływ om  styli- 
stycznyflj przeróżnych kierunków muzycznych. Przecież i mu
zyka Palestrinowska jeist niczem w ięctó ,|<ik muzykąjłtiderland- 
czykóyf, zwłaszcza Joscjuina tjjeiiPres, coprawda wyniesiona 
genj.uszem mistrza z Freneste na najidealniejsze A a y t y  a ca- 
pelta polifonji. W pływy niowoczeknych stylów muzycznych są 
tak silne, że nie mogą. być dzisiejszemu muzykowi tfbojętno, 
każdy oddycha potrochu atmosferą romantyków, inny atmo
sferą Wagnera i weryzmn włoskiego, inny przejął się impres
jonizmem francuskim i muzyką progiurnową, inny wreszcie 
całojyń  a. — i politonalnością. Zdaje się, że w ostatnich cza
sach wyrabia się tendencja, Dy' z,a wszelką cenę pisać no
wocześnie. Tendencję tę napotykamy głównie zagźhnicą, mniej, 
w  Polsce/ gdzie .mało jest jeszcze kompozytorów kościelnych, 
chcących i umiających pisać noMmześńie. Jfest właściwie rze
czą dziwną, dla czego właśnie w muzyce panuje tak małost
kowa ciasnota w ocenie stylu, podczas, kiedy inne sztuki 
kościelnie objawiają gesl o wiele szerszy pod tym względem 
i liberalniejszy. Bazylika, romańskość i gotyk, renesans, ba- 
jipk i rdkoko, sztuka bieurońska i nowoezćśrta, wszystkie 
spełniają idealne zadanie swoje!ku większej chwale Bożej i' ku 
zbudowaniu wiernych. N ie  pójdziemy więc śladami hyper- 
gorliwego, fanatycznego cecyłjanizmu i jego „Yereinskatajogu11, 
potępiając wszystko, co- nie. jest w guście Palestriny, nie bę
dziemy .je ż  z politowaniem i ironicznym uśmiechem spoglą
dali na wielbicieli I Filiera- Pub Mittęrera. Gdyby Haller był nic 
więcej nie napisał, jak swoje 20 motetów op. 2, albo pieśni 
marjańskie, a Mitterer nic więcej, jak wielkotygodniowe respon- 
z o fj$  już 'tein samem zasługiwaliby nIB wdzięczną parnie/ po
tomków. maj zupełniej zgodzimy się;,: wreszcie z; wszystkimi ty 
mi kompozytorami, których ideałem jest nowoczesność. .

Kościół nie chtaę i też (nie może wcale krępować indywi
dualności Jjć swobody kompozy torskie.fij Kościół może dawać
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kompozytorom dyrektywy ogólnej zupełnie natury z punktu 
widzenia relig ijnego^ prawnego i liturgicznego, ni,gdy jednak 
nie zazmacau bliższego s-wego stanowiska wobec czysto' psy
chiczne®® aktu twórczości. Przeciwnie. Kościół jaknajwyraź- 
niej żyśzy sobie właśnie, jak to widzieliśmy w pierwszym roz
dziale „Motu proprio “ , by kompozycja kościelna wypływała 
z głębi duszy .artystycznej, by była prawdziwem dziełem sztu
ki. W ynika*ti^ i z dalszych mądrych wywodów Piusa X. W  
rozdziale drugim stwierdza Papież nasamprzód uroczyście i 
dobitnie, że własności, wyszczególnione w rodzłale pierwszym, 
posiada wwAjfwyższym  stopniu chorał gregorjański. I słu
sznie. Bo tylko chorał jfest śpiewem Kościoła własnym i naj
właściwszym od samego zarania jego. istnienia, tak jak własną 
i najwłaściwszą filozof ją  i teoiogją tegoż Kościoła jest filo 
zofia i teololgja św. Tomasza. Chora! jesi najidealniejśzym 
wyrązffrL muzycznym liturgji rzymskiej; z której wyrósł i z 
którą si^-zżył przez wieki. Dlatego nie waha się Pius X  zw ró
cić uwagę kompozytorów na to, „że kompozycja kościelna łam 
jest świętsza, tern bardziej charakterowi liturgji odpowied
niejsza, im bardziej w budowie swej, w natchnieniu i guście 
zbliża się do meiodji grcgorjańskiej“ . Co zaś do muzyki w ielo
głosowej, to na pierwsze miejsce stawia Papież klaśyczną po
lifonję, „zwlaszcz;/ polifonję szkoły rzym skiej która w wieku 
X V I doszła do największej doskonałości przez Piotra A lo j
zego z Palestriny1 i wszehiką polifonję na tejże polifonji w zo
rowaną z tej właśnie przyczyny, że zbliża się bardzo do pier
wowzoru każdej muzyki kościelnej, tj. ;io chorału gregor- 
jańskiege. Palestrina też jest jedynym kompozytorem, które
go ,«Motu proprio11 wymienia po. nazwisku. Ale nie dosyć 
na tem. Kościół nie może opierać się rozwojow i sztuki, bo 
tem samem nie uznałby odblasku boskiej idei1, piękna, zrodzo
nego z duszy artystycznej. Jak nie opierał się nigdy rozw o
jow i malarstwa, architektury i rzeźby, tak też nie opierał 
się rozwojow i muzyki kościelnej. I dlategO' konsekwentnie zu- 
pełnia powiada rozdział drugi: „Motu proprio" pod nr. 5: 
„Kościół uznawał zawsze postęp sztuk pięknych, posługując 
się podczas nabożeństwa wśzy;s.tkiem tem, co genjusz ludzki 
w ciągu wieków dobrego i pięknego wynalazł, żądał tylko, 
by przestrzegani praw liturgicznych. A w ięc także i nowszą 
muzykę wpuszcza do świątyni, skoro kompozycja jest tak do
bra, tak poważna i tak wzniosła, że nie uwłacza w niczem 
obrządkom liturgicznym". Cały rozdział drugi odnosi się 00- 
prawda w pierwszym rzędzie do kompezycyj, wykonywalnych 
w czfasie nabożeństwa liturgicznego, ale tem samem oczywiście 
również dd kompozytorów.

Na podstawie powyższego możemy odpowiedzieć na pyta
nie: w jiakim stylu ma dzisiejszy kompozytor kościelny pisać? 
Trzeba otworzyć j a knaj szersze pole swobodzie 1 indywidu
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alności kompozytorskiej, Jeżeli ktoś umie rzeczywiście wypo
wiedzieć się w  .stylu Patestrinowskim, co j es i rzeczą tru
dną, to z pewnością wszyscy będą mu z,a to wdzięczni, ale 
niech to czyni tak doskonale, jak potrafił po palestrinowsku 
pisać Haller. .Jeżeli ktoś inny naśladować chce Mittesera, to 
nikt mu w tem nie będzie przeszkadzał, byleby posiadał talent 
Mitterera. N ie będziemy jednakże „pies catholiąue, ąue le 
pape“ , nie będziemy surowsi od samego „Motu proprki“  i dla- 
tegÓ, nie możemy opierać się postępowi muzycznemu. W  każ
dym razie trzeba pamiętać o tem, że charakter muzyki nowo
czesnej domaga się wykorzystania nowoczesnych środków mu
zycznych, które są bogate i skomplikowane. Używanie przez 
nowoczesnego kompozytora pochodów harmonicznych prostych, 
zużytych i przestarzałych, byłoby dowodem miernoty, ubóstwa 
pomysłowego i indolencji.

Niech więc kompozytor kościelny pisze w stylu, w jakim 
tylko zechce, niech tworzy, jak mu dyktują fantazja i serce, 
ale pod warunkiem: 1. że opanował wszechstronnie technikę 
kompozycji; 2. że posiadać będzie prawdziwy talent i praw
dziwe natchnienie artystyczne; 3. że uzgodni dzidło swoje z 
postulatami hMotu proprio“ Piusa X. Wszyscy inni niech zo
stawią sztukę komponowania w spokoju.

Ks. prób. Wacław Faustwan

O S Z K O Ł Ę  O R G A N IS T O W S K Ą
25-lecie „Mofu Proprio“ Piusa X. nie zastaje nas ną tym 

poziomie odrodzenia muzyki liturgicznej;, jaki osiągnęli inne 
narody katolickie na Zachodzie. U nas zaznacza się dopiero 
pewna chęć do pracy w tym kierunkut. (drobne wyjątki w y
łączając, jak np. katedrę poznańską). U nas trzeba dopiero 
kłaść podwaliny pracy wykonawczej w zakresie przepisów 
„Motu P rop rie“ . W śród zagadnień, jakie się w  tej dziedzinie 
nasuwaj ą, jedno jest naj piliniejjsze, ijjadzwyczaj ważne, jedno 
z pierwszych, tj. sprawa szkoły organistowskiej.

Każdą diecezją tak jak dba o wykształcenie i wychowanie 
swoich kapłanów, tak samo będzie musiała ująć w swoje 
ręce wyszkolenia i wychowanie swoich organistów. g?em dla 
pierwszych jest seminarjum duchowne, tem dla drugich musi 
być szkoła organistowska. Artykuł 28. „Motu Pnoprio“ tak 
opiewa;

„Trzeba także wspierać i podnosić istniejące już wyższe 
szkoły muzyki kościelnej, a starać się o  założenie ich, 
gdzie ich jeszcze niema. Ważną jest rzeczą, by Koś- 
c ió t sam starał isię^o wykształcenie swych dyrygentów, or
ganistów i kantorów według prawdziwych zasąd świętej 
sztuki‘ .



Ile też ważnych argumentów przemawia za założeniem szkoły 
organistowskiej. Organista wykonuje część liturgji, ma grać 
na organach, śpiewać i uczyć śpiewu, ma znać się na organach 
i mieć je w  należytej opiece — ma być pomocnym w praski 
społecznej, spółdzielczej i biurowej. Jasnern jest, że do tego 
wszystkiego potrzeba przygotowania i niemałych walorów JĄ 
sobistych, IgRysluu Ćfiagakteru. Poważne koła organistów, zctr- 
gamizow.amych w Związku Organistów, z przerażeniem patrzą 
ha to, jak if^k jferzy pseuda-arganiści, zwyczajni partacze, pro
dukują' masami gorszych jeszcze od siebie nieuków i to bez 
nicEyjego zezwolenia, bez 'nadzoru, -jedynie dla zysku. Zło 
w tej sprawie jest w obecnym okresie powojennym zastra
szające. Jedynem lekarstwem ma - te niedomagania jest otw o
rzenie szkoły organistowskiej.

Jakie przedmioty winne być w takiej szkole wykładane1/ 
1. religja; 2. liturgja; 3. trochę łaciny; 4. śpiew, jego technika, 
i co zatem idzie, poprawne mówienie i pisanie po polsku; 
5. prowadzanie chóru1; t. gra Organowa; 6. nauka harmonji; 
8. nauka o organach; 9 kościół, opieka -nad nim i jego inwen
tarzem, przyozdabianie kościoła; 10. nauka spraw społecznych, 
biiiro^weh (pisanie na maśzyniejo spółdzielczych. .

Te ostatnie przedmioty, a także niejedno czysto praktyczne 
zajęcie przydadzą się głównie organiście na wsi i w niałem 
mieście, gdzie obowiązki kościelne nie zajmą mu całego czasu- 
W  większem środowisku organista powinien mieć tak grun
towne wykształcenie muzyczne •koiiserwalorjum), że poza spra
wowaniem obowiązków organistowskich mógłby zajmować sta
nowisko nauciyłfciela muzyki.

Kandydaci do zawodu organistowskiego powinni być zdro
w i (zima, słota!), uzdolnieni, bezwzględnie obdarzeni Kuchem 
mtfeyeznynłj po zatem pochodzić z dobrej, religijnej rodziny. 
Nnu fe^w  szkole organistowskiej trwałaby jakie łrzy do czte
rech lat, winna się zatem rozpocząć z ukończeniem szkoły po
wszechnej .^ł-db odpowiedniej klasy szkoły średniej)).

Najtrudniejszą sprawę stanowiłoby zfinansowainie takiej 
szkoły. N ie ulega wątpliwości,, ż,e do iw orzenia i utrzymywa
nia jej powołanie jest i zobowiązane państwo; chodzi przecież 
o wychowanie młodzieży, mającej zająć stanowiska w słu
żbie publicznej, w świątyniach^naszych — mającej pracować 
w dziedzinie narodowej kultury muzycznej. Obowiązek pań
stwa wypływa zaś głównie z tego tytułu, że państwo j es l 
w  posiadaniu ogromnygh dóbr kościeJfljfflh.

Niezależnie jednak od stanowiska, jaki?*zechce zająć pań
stwo, będzie dobrze, że się zabierzemy do tej pracy o własnych 
siłach. Nasuwają się w ięc następujące projekty: 1. utworze
nie takich szkół przy istniejących konserwatorjaich świeckich, 
z . finansową pomocą diecezji; 2. założenie szkoły na jakiemś 
większem beneficjum, które podobnie jako źródła utrzymania
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semiiiarjów duchownych, powinny również być przeznaczone 
i na * zkołę organistowską, tein bardziej, że przecież nad wszy- 
stkiemi wisi damoklesowy miecz reformy rolnej- 3. przekazać 
zakładanie i utrzymywanie takich szkół jednemu z klasztorów. 
Przecież w średnich wiekach sławne były szkoły muzyczne 
przy klasztorach benedyktyńskich, z których niektóre wraz z 
swoją zashijńfflą sławą przetrwały do dzisiaj, jiak np. Sołeis- 
lueSJj Beuron. W  dzisiejszych czasach w Polsce, najodpowied- 
niejszeni do tego celu zgromadzeniem byliby XX. Salezjanie, 
ci znawcy, miłośnicy i wytrawni wychowawcy młodzieży. Prze
cież właśnie oni dla muzyki dużo, bardzo dużo robią; w  każ
dym z ich domów znajdziesz orkieistrię i chór; oni to posiadają 
zdaje sic jedyną w Polsce szkołę organistowską w Przemyślu, 
mają ludzi, mają zapał, i mają młodzież...

Takie myśli nasuwają się. przy rozważaniu ,,Motu Proprio“ 
Piusa X. Byłoby to dla Ojczyzny i dla Kościoła wielkiem bło
gosławieństwem, gdyby wspaniałe jego wskazania m. i. zna
lazły realizację swoją w utworzeniu szkofV organistowskiej.

Prof. Uniw. D r. A dolf Chybiński (Lwów)

M S Z A  P A S T O R A L N A  T O M A S Z A  S Z A D K A
(1578)

(,,Die* est laetitiae“ )
(Ciąg dalszy)

Sprawą zrozumiałości tekstu w zespole głosowym 'zanniemy 
się w dalszym ciągu pracy, gdy znajdziemy się w konieczności 
omówienia stosunku mszy Szadka do konsekwencji płynących 
z postanowień soboru trydentyńskiego. Tam równ:eż będzie mowa 
o wpływie tekstu na strukturę formalną.

T o n a c : a mszy „Dies est laetiiiae“  jest transponowaną 
o kwartę w gó'-ę tonacją hipojc ńską (znak bemola przy kluczu)., 
Melodja kolędowa w śpiewniku Artomiusa ma tę samą tonację. 
Znajdujemy w niej obok kadencji lidyjskiej (transponowanej joń- 
skiej) kadencję jońską (transponowaną miksolidyjską). Jak wi
dzimy —  możliwości modulacyjne w mszy, opierającej się o can- 
tus firmus o tak niewielu rodzajach kadencyj, nie są bogate. 
Jak sobie radzi kompozytor, ujrzymy niebawem, rozglądając się 
w modulacyjnym zasięgu jego dzieła, określonym przez kadencje.

(Wszystkie części mszy zaczynają się od toniki (F) i wszy
stkie kończą się na niej. To samo dotyczy samodzielnych ustę
pów w częściach mszy, z wyjątkiem II Kyrie i II Sanctus, które 
zaczynają się od dominanty (C), na którą w imitacji następuje 
odpowiedź na ton ice., *
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Z pośrod 13 kadencyj końcowych (zewnętrznych i wewnę
trznych) siedm przedstawia się jako połączenie V-I, wględrJe 
LV-V-I lub VI- V-I. - Jedna jest połączeniem VII6-I (Pleni). Na
tomiast kadencyj błagalnych, 1V-1 wzgl. IV 6-I (Benedictus), zauwa
żamy pięć. Jest rzeczą charakterystyczną, iż kolejność w rodza
jach kadencyj, kończących trzy ustępy każdej z czterech części 
mszy (Benedictus jest jednoczęściowe) tworzy szereg : V-I, V-I, 
IV-I, z wyjątkiem I ustępu w Gloria, gdzie ze względu na zasto
sowanie nuty stałej F (w  II tenorze) musiała odbyć się kadencja 
plagalna. Wszystkie zatem części mszy kończą się kadencją pla- 
galną, z wyjątkiem Sanctus, w którem brakujące Hosanna mu
siałoby było skończyc s-ę również kadencją pLgalną. Ta regu
larność w następstwie rodzą ów kadencyj wskazuje wymownie 
na identyczność ogólnych zarysów w architektonice tonalnej 
wszystkich części mszy, wynikających z cantus tirmus i jego 
tonalnych właściwości i raz przyjętej ich harmonicznej interpretacji.

Niespełna 70 kadencyj wewnętrznych we wszystkich czę
ściach mszy wykazuje modulację do tonacji C, trzykro‘ nie raw ia 
się kadencja w tonacji B (z es), raz jedyny tylko stwierdzamy 
kadencję na tonie g (transponowana dorycka). Połowa kadencyj 
opiera się na tonie F. Przewaga zatem zupełna leży po stronie 
kadencyj na tonice i dominancie.,

W  Credo, w ustępie „Et incarnatus", panuje ożywienie mo- 
dulacyjne, wywołane niewątpliwie przez treść .tekstu, jest to 
jednak istotnie jedyny ustęp wychylający się poza skromny obręb 
modulacyjny, narzucony z góry przez melodyczno-harmoniczne 
właściwości melodji kolędowej (cantus firmus), nie zawierają
cej żadnej innej modulacji, jak tylko do tonacji dominantowej (C ), 
wyrażonej kadencją juńską. Kompozytor był w tym ustępie nie
wątpliwie inspirowany przez mistyczną treść tekstu „Et incarna- 
tus“ , a także przez tekst w „Crucifixus“ , gd^'e sięga do tonacji 
B (lidyjskiej traiisponowanej), o którą już był zaczepił w „Et in- 
carnatus". Pod tym względem nie stanowił Szadek żadnego wy
jątku. Najbardziej „poetyczne" ustępy ówczesnych (i późniejszych) 
mszy, najbardziej zwracającą uwagę co do szczegółów tonalno- 
harmonicznych i nastrujowości, mieszczą się właśnie w Credo. 
W idz'my to samo w innych polskich mszach z II połowy XV I 
wieku. Msze Borka zachowują jednak w tych wypadkach pewien 
objektywizm wyrazu muzycznego. W  mszy paschalnej Leopolity, 
podobnie jak w mszy Szadka, znajdujemy barwniejsze szczegóły
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tonalno-haimohiczne, jeśli chodzi o obydwa ustępy w' Credo. 
Podobnie w mszy „Pisneme", choć nie w tym stopniu jak w I 
mszy. Zamiast nich posługują sie inn. kompozytorowie innemi 
środkami, przedewszystkiem redukcją głosów (n. p. Klabon w swej 
5-głosowej mszy „Sancl a Maria“‘), oraz zastosowaniem innej te
chniki kontrapunktycznej.

[Ta bardzo nikła sfera modulacyjua, właściwa obydwom 
mszom Szadka, jest powodem monotonji, która w mszy ,,Pisneme“  
jest tern większa, że kadencje odbywają s>c ustawicznie, t. j 
w bardzo małych odstępach. Pod tym względem jednak msza 
„Dies est laentae“ przedstawia się korzystniej. Porównując n. p. 
Kyrie obydwóch dzieł, z których Kyrie w mszy „D ies“ liczy 54, 
zaś Kyrie w mszy j,,Pisneme“ ' 41 taktów, zauważamy, że ilość 
kadencyj w tern pierwszem jest mniejsza, niż w tem drugiem, tak, 
że i odległość pomiędzy niemi jest większa. Tak w jednym jak 
i w drugiem prawie wszystkie kadencje są toniczne. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że powód tego leży zarówno w technice kompozy
torskiej Szadka, jak i w materjale tematyęznyxn, t. j. w melodji 
stałej. Dochodzimy zatem do wniosku, ż e , msze Szadka nie od
znaczają się bogatym zasiągiem modulacyjnym.'

Starajmy się obecnie przekonać, o ile Szadek stara się wpro
wadzić urozmaicenie w drodze odmian w budowie kadencyj.

(C. d. n.)

25-LECIE „M O TU  P R O PR IO “  W  PO LSCE 

Poznań
\v samym dniu jubileuszu „Motu proprio" P iu s *  X, a więc 22 li- 

sfopada h. r. w  święto św. Cecylji Związek Chórów Kościelnych w 
Poznaniu uczci! wielką, rocznicę 'u rd fcyW K i obefiłdem ' i zwołał na Sj:n 
dzień zjazd iia łega tóy  Związku z diecezyj. Uroczystość rozpoczęte 

.się mszą św. Eontyłikalną w kościele 00. Fraiłtiiszkąiiów, celebrowaną' 
przez JT E. Ks. Biskupa Radoń,skie.go. Chór mieszany, złożom  ze śpsc- 
w a tó w  wszystkich poznańskich chórów paratjalatch wykonał pod ba
tutą Feliksa Nowow iejsk iego i przy towarzyaku iu  org »noyem  p. Józela 
Pawlaka, ■ oHBnisty , katedralnego, 8-mio glfiŚArtą mszę Ant. Bracknera. 
Przepjękne dzieło austryjackiego mistrzą, jed n e j*  z największych, na
tchnionych komnozytorów religijnych ub. wieku zostało odś^i^wane no. 
raz pierwszy w Poteop. N a Zachodzte fezdzególnie w Austpjł i w  Niem- 
czroM w tn ie ją  w  większych ośrod le ffl kulturalnych • s to w A flM b i 
lęgnującę. specjalnie bogatą spuściznę kotnpo&ytoittką Brucknera, która, 
jak  wiadoJfp, obejmuje przedewszystkiem  symfofljo. W  jednym ( *  ze- 
s s a y w  naszeggHBsma omówiliśmy obszerniej H ra f io ś ć  liturgiczną Bruck
nera; do tych artykułów odsyłamy tez, obecnie czytelników (Rok IT. 
nr. 9— 10). M sza . e-moll, którą .teraz, usłyszeliśmy jest najbardziej ii 
właściwie jedyna z liturgicznych, wśród 3 * ..® zy  Brucknera, jakkol
w iek  i iffna ma fragm enty o efektach rączej symfoliicziiyc.il ;Ł we form ie 
w  tik iem  ii. pv Benedictus oic Uczy się z wymogami aRrcji liturgie 8^
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licu.. Przesycona jednak jest ta msza nastrojem tak n*v,skroś kośęięh 
nym. tyle w  niej skupieiya nabożnego, taka szlachetność rysunku m e
lodyjnego i modulacji harmonicznej, JBU tradno nie odczuć tej specy
ficznie religijnej atmosfery, którą oddychają dźw ięki mszy Brucknerow- 
skiej. Zbyteczne byloSy oczywiście podkreślać, że jako clŚJlo sztuki 
stoi ton utwór na najwyższym  poziomie wyrazu, i techniki. Dobrze się 
stało, że. to arcydzieło współczesne,j muzyki kościelnej zabrzmiało, i w 
Polsce, gdzie twórczość Brucknera mało jest jesi&ze znana i dlatego 
też głównie zapoznana Wszelako inicjatywa wyktejania mszy Bruck
nera była śmiała ze względu na nieprzeciętne trudności wykonawcze. 
To co usłyszeliśmy, nie było ideałem interpretacji dzieła, a ty lko  się
gało poprawności, lecz i to jest stanowczo powsażfuą zasługą poznań
skich śpiewaków, nie przyzwyczajonych do dziel tak trudnych. .Nie
zmordowana energja Nowowiejskiego, jego doświadć&enie artystyczne i 
autorytet osobistyjiprz\rczyniły się decydująco do togę. żo zespół w y 
trwał pokonywaniu tru,dn,ośfi. i zdobni, się na wykonanie dzieła. Ta 
intensywna, pełną- poświęcenia praca nauczyła śpiewników dyscypliny 
chórowej, która jest natwwższąictotą każdegotzespołu, a w ysiłek  nie oka
zał się daremny wobec szczęśliwie dokonanego dziuja. Zmienne części 
chojSlowe odśpiewali organiści, poznańscy pod dyrekcją ks. dr. Giebu
łtowskiego. K a za n ie  okolicznościowe w ygłosił ks. Erazm Nawrowski 
(drukujemy je  na innem miejscu).

Sprawozdanie z ob^jjpi Zjazdu delegatów Zw. Oh. K. podajemy w  
rubryce związkowej.

Kulminacyjnym i dodajmy odrazu, najśw ietniejszym  punktem pro 
graniu ju,biletszowego była uroczysta akademja ,w Au li Uniwersy teckfó> j . 
która z gromadziła prawie tysiąc słuchaczy. Na pięknie udekorowanej 
estradzie, ozdobionej portretem-JDjća św. Pmsa X. stanąi (jlo i; arebika- 
tedralny w  strojach liturgicznych i W śpW wal pod mistrzoiyskiem k ić1 
rowiiictwp.ui swego dyrygenta ks. dr. Gieburowskiego cly*a- stgroklasycz- 
ne motety, w  którfcc® interpretacji tak ifcklubnic celuje. Usłyszeliśmy 
Palestriny „Tu  t s  Esru ft* na (S t losów  mieszanych! i M ikołaja Zieleńskie- 
go ..Yiflerunt oiimes litó s  terrae". .Po śu e tp e  chóru, nagrodzonego, ,go- 
.rącemi oklaskami przemówił .1. E. Ks Biskup Radoński, składając jv 
krótkiem, a pięknie ujętem przomyl-ieiiiu (które oaptytp drukdjemy) hołd 
pamięci św iętobliwego papieża Piusa X . twórcy „ M u .  propł;io“  o, (mu
zyce kościelnej. Nastąpił wykład, k,s. dr. Ffeichta z Krakowa na temat: 
Dzieje reformy muzyki kościelnej w Polsce. Uczony przedstawił na 
wstępie wr krótkości w ys iłk i w różnych krajach europejskich, zm ierza
jące do rerarmy muzyki kościelnej, poczein obszerniej poinformował au
dytorium o ruchu tym na ziemiach polskich, przyczem dowiedziano ijgjy 
o wielu mało znanych szczegółach te> d z ia ł a ł® ,p o l s k i c h  m uzyków 
kościelnych, a  w szczególności podknaślił prelegent zasługi, nieodżało
wanej pamięci ] A  dr. iśurzyńskjego. (Odczyt ks. dr. Peiclita drukuje
my również w- obecnym zeszycie „M. K .“ ) Dalszą część programu A k a 
demii w ypełn iły  produkcje muzyczne. 'Ppliks Nowowiejski odegrał wła
sną sonatę organpwą w  a-moll op. 4.5. Dzieło to odznacza się nietyHko 
ciekawą fakturą kontrapunktyczną, efektownym  stylem organowym, 
ale obfituje w1 niezw ykle piękne pomysły harmoniczne, które wprawdzie 
nadają sonacie kolor nieco świecki, ale niemniej w  sali koncertowej pod
kreślają siłę je j wyrazu muzycznego. „Exultate..Deo“ Palestriny; i, rzew 
ne, przepojone liryzmem „O quam gloriosum e&Ł' regnum“ odśpiewane 
przez Chór archikatedrainy zakończyły piękną i rzeczyw lB ie  poważną 
uroczystość, bodącą, godnem* uczczeniem rocznicy wiekopomnego dekretu 
Piusowego.

W  arszawa
W  niedzielę 2 grudnia br. Towarzystwo m uzyki liturgicznej pod 

wezwaniem  św. Grzegorza (w ie lk iego  w  W arszawie zorganizowało' w  Sali 
konserwatorjum, koncert, poświęcony muzyce kościelnej^ śS felem  tego
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koncertu rolo uczczenie dwudziestopięciolecia ustawy papieża Piusa X  
„Miotu pfoprio" o muzyce kościelnej. Rozpoczęli program wieczoru 
słowem wstępnem ks. prof. H . Nowacki i prof. B. Rutkowski. Ks. prof. 
Nowacki, znany i zasłużony propagator śpiewu, gregoriańskiego, mówił 
o historji tego śpiewu, o  jego istocie i treści, prof. Rutkowski z^ jyd o - 
skonały również' znawca muzyki kościelnej i wybitny je j wykonawca, 
m ówił o estetycznym  i kulturalnym wpływ ie śpiewu gregorja ńs. kiego. 
Oba przemówienia poruszyły szereg iJ fc i  głębokich i wypowiedziano 
były w fofin ie bardzo pięknej. Produkcje śpiewu, gregorjańskiego, mó
w iły  o nader poważnygjtiSrezuItatach, jakie w  swej ijSiute osiągną? już 

■ ks. Nowacki. Zwrócił w  tern na siebie uwagę chór dziewcząt, WkrdZo 
liiczny i bardzo wyrobiony. W  drugiej częsK  programu, grat ptjjf. Rut
kowski „Pastorale" C ATranka na organach, o  kfórych zdawna .wiemy, 
że są njp,jyyętarczającym instrumentem df>i potrzeb najwyższej naszej u,- 
czelni państwowej i do artystycznego użytku, nąutyką. raj miary, jak  
prof. Rutkowski. W  dalszym ciągu", A r ic r a l  progt-am dzieła >.Pale- 
striny, PękieJa. Zieleńskiogo, Gomółki, Szamotulskiego, ' wyRójmne pod 
dyrekcją prof. Rutkowskiego przez chór Stowarzyszenia miłośników daw
nej muzyki, wykazujący stały postęp w  osiąganiu coraz lepszej b ffiwy 
cffcięko^yij i c%-ąz więk^Sega pogłębienia muzycznego. (F. Sz.).

K r a k ó w
W  łmSIBelE ' XX. Misjonarzy na Stradęuuiu odbyło, się w  niedzielę po 

uroczystości Św; 'JBecylji, t. j. dnia .#5. X L  b. r. uroczyste nabożeństwo 
liturgiczne z okazji dwudziestopięciolccia ogfloszeftfawMotu proprio Piu
sa X  o muzyce kościelnej. Wykonano następujące : ś'pfewy: przód isumą 
Bof^rodzica na jedniTg losowy chór z opracowaniem organowem X. W. 
św ierczka; w  czasie sumy części zmi|eime uiszt^ św . z niedzieli 24 pc» św. 
chóralnie; Kyrie, Głupia i  Agnus ze mszy' paschalnej B. Pękiela ( f  około 
1670 r.), chór miessfany; Credo ze mszy Papae Marcelli Palestriny w 
opracowaniu Pagelli na chór męski; Sanctus i Benedictus Caniciariego, 
chór mieszam?; po sumie PRalm „K leszczm y rękoma" - - Gomółki, chór 
mieszany.' N i  nieszporach wykonano chorał uaprzSŁi.an z techniką fal- 
sobordonówą, a kazahie o  śpiewie kościelnym wygłosił X. dr. H . Feicht. 
Śpiewy chóralne przygotował (jak stale) X. 110 Swierczak, zaś chórem 
mieszanym, złożonym z k leryków  i małcseminarzystów X X  Misjonarzy, 
kierował (%t . Boi. Wałek, Walewski.

S i e d l c e
Uroczysty obchód 25-leeia ogłoszenia u,i-Lotu proprio" Piusa X  o mu

zyce kościelnej rozpoczął się Ar katedrze siedleckiej uroczystą mszę św., 
podczas której chór organistów wykonał msza „D e Augelis" oraz części 
zmienne z Graduału, Rzymskiego. Po mszy św. w  lokalu Klubu m iej
skiego odbyła się akademja przy' wypełnionej po brzegi, sali, starannie 
udekorowanej. Na całość akademji złożyły się referaty, wygłoszono 
przez ks. kan. Romana W i la ^ o - i  p. Wiktora- Zdolińskiego na temat 
Motu-^T^oprio, oraz uhwoły, wykonane przez zespół chórów kościelnych, 
przybyłych na -tę uroczystość. Nieobecnego z ponfodu, ciioroby' ks. bi
skupa podlaskiego reprezentował ks. kan. Wilde, prezes diecezjalnego 
Zw. organistów, który oznajmił zjjbranym, że J. E. ks. biskup intere
suje s ię żyw o rozwojem  muzyki i śpiewu kościelnego, w  diecezji, w  myśl 
wskazań wspomnianej w yże j ustawy, i serdecznie błogoslaw^.wszystkim , 
którzy przyczyniają się do tej sprawy. W  akademji w zię li udział pp. or
ganiści dekanatu siedleckiego, katedralnego oraz chóry w  p a ra fji: sie
dleckiej św. Stanisława. Skórzec, Wiśniew, Kotuń i Oleksin. W  pod
niosłym nastroju wysłuchano.- referatów  i pięknych utworów kościelnych.

B / d g o s z c z
Z okazji zjazdu chórów kościelnych okręgu, bydgoskiego, w dni(u 

2 grudnia b. r. w  Bydgoszczy odbjfł^ się koncfert bydgoskich chórów ko
ścielnych ku uczczeniu 2ó-lecia „Motu proprio" Piusa X. Sprawozdawca
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muzycżm „Gazety Bydgoskiej" zamieści! o tym koncercie następujące 
uwagi, odnoszące .się do wykonanego programu i do wniosków, jak ie 
kęncert ten nasuwał.

Audycję rozpoczął chór „Moniuszko", wykonując starannie piękny 
„Psalm  43“ Mendelssohna i pieśń kościelną Sierosławskiego, .przyczem 
podkreślić należy wystudjowanie efektów  dynamicznych w mendelso- 
nowskiej kompozycji. Bardzo korzystnie przedstawił się „A rion  , śpidr 
wający m iękko i czystojjzdobywająp sobie występem swyin duży sukces. 
„Odrodzenie" i ,Dzwon" wykazały solidną pracę d y ry g e n t®  i starania 
wykonawców o utrzymanie dobrego, imienia chórów, z powodzeniem. Na 
pełne uznanie Zasłużyła „Lutn ia", wykonując unisouowe ustępy mszy 
w  sty lu  g.egorjańskim . Wystudiowanie M  chórem, przyzwyczajonym  |do 
rytm iki, jak  każdy zespół, arytmicznej, psalmodjującej melodyki, (mu
siało b jp ciężką pracą, lecz ta opłaciła się jgowicie. Na szerszy lot 
zdobyły się również Harmonia" i „św. W ojciech", wykonując kom
pozycje polifoniczne. „Harm onia" wystąpiła z kompozycjami Palestriny 
i Gabriellego. Gdyby E le soprany, które nie „stro iły", wypadłaby ca
łość bez zarzutu, gdyż chór był dobrze wyszkolony i śpiewa) precy
zyjnie, dyrygent zaś wydobył i uplastycznił fakturę tem atyczną; dla 
m iłośników polifon ji był pen *vystęp miłem wydarzeniem. Na* serdeczne 
gratulacje zasłużył „Sw. W ojciech", gdyż chór B p ie  wal bardzo czysto, 
m iękko i pewnie. Tak ładnie wykonane kompozycje rzadko się słyszy.

u ile jednak te same chóry w repertuarze świeckim kultywują pieśń 
polską i polsKich kompozytorów, o tyle w repertuarze kościelnym w i
dać brak tej tendencji. W idniały wprawdzie, na programie nazwiska 
polskicłi kompozytorów, ale to  nie byli ci, w ieiey kom pozytorzy k o 
ścielni, których posiadamy, którym i .się przed całym  cyw ilizowanym  świa
tem, z dumą chwalić możemy. M iefczewski, Szamotulski,, Zieleii.sk i, Leo- 
polita, Pękiel, Gomółka i tylu innych nie ustępuje mistrzom mider- 
landzkim czy włoskim. Wskrzeszenie ich kompozycyj i wprowadzenie 
ich do repertuaru, naszych chórów jest poprostu misją obywatelską, tem 
ważniejszą, że w  ten sposób wznowi się sławę m uzyki polskiej 16 i 17 
■wieku i nawiąże do nieśmiertelnej tradycji rorantystów krakowskich.

P iękn ie byłoby, gdyby tą propozycją zainteresowali, się księża Pa
tronowie i panowie dyrygenci) chórów bydgoskich.

S P R A W O Z D A N IE  Z W A L N E G O  ZE B R A N IA  D E LE G A T Ó W  
ZW IĄ Z K U  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE LN YC H  ARCHID IEC. 

GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ
W dniu św. Cecyiji 22 listopada 1928 r. odbyło się Walne Z e

branie Delegatów  połączone z uroczystem obchodem 25-lecia jjlo tu t
Proprio" Piusa X.

Zebranie zagaił o  godz. 1-szej w  poł. prezę,s związku ks. prob.
F a u s t m a n  podkreślając w diuższćm przemówieniu ważnośp zebrania 
ze względu na 25-lecie „Mota, Proprio", dał też przy tej okazji po
gląd na rozwój muzyki kościelnej w  Polsce, poczem wniósł okrzyk  na 
cześć obecnego Ojca św. Nawiązując do 10-cio leci a naszej ,niepodle
głości Ksiądz Prezes podkreślił, że muzycy kościelni pracując nad krze
wieniem i uświęcaniem pieśni kościelnej, służą dobrze własnemu naro
dowi i państwu wzbogacając jego dorobek kulturalny i zakończył o-
k rz jk iem  na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i  Jej Prezydenta. 
Mówca wyraził następnie podziękowanie Ks. Biskupów-i R  a d o ń s k i e- 
m ii, za odprawienie mszy pontyfikainej ii Ks. Prob. Dr. Nawu-ow-skiemu 
z Mądrego za wygłoszenie kazania, członkom chórów złączonych miasta 
Poznania oraz niestrudzonemu, dyrygentow i F. Nowowiejskiemu, który 
w  trudnych warunikach przygotował mszę Brucknera E-moll 8-mio g ło 
sową. Imieniem redajkcji „Przew odnika Kato lick iego" złożył życzenia 
naczelny redaktor Ks. Pra łat K ł o s .
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Po wyborze przewodniczącego' Ks. Prób. Faustmana i sekretarza 
St. Sj^dlewskiego, przystąpiono do sprawozdań Zarządu. Ks. prezes 
y  swern sprawozdaniu podkreślił jak  ważne zadanie mają m iłośnicy 
śpiewu kościelnego, a przedewszystkiem pp. organiści w  przeeiwdzią- 

■ p iiu  fa łszyw ej trawestacji pieśni kościelnej i koślawieniu meiodji. K o 
nieczna jcąt tu pomoc i poparcie z strony duchowieństwa. W  chórach 
kościelnych daje się zauważyć brak współdziałania inteligencji, to też 
Zarząd pracować będ^u; szczególnie w kierunku wychowania młodzieży, 

fz e rzą c  zamiłowanie do śpiewu kdścielnego i dążyć będzie do szer
szego yspóludziału pubjiczRrSiy, by w  świątyń i acfT ' z ap Ho w al poprawny 
śpiew  i muzyka. Waż,nem, zagadnieniem jest wykształcenie o rg jn is tó^ f 
pilną potrzebą jest lakże, utworzenie szkoły organistów. Zarząd Zw. Ch. 
Kościelnych cżynL starania u V łć ilzy  kościelnej nad utworzeniem przy 
Kons|®il|iu specjalnego wydziału, cłla -muzyki kościelnej. W  końcu 
zaapelował mówca o współpracę .w^zakreślOlurpli. kierunkach zaznaczając, 
że w  przyszłym  ,uku z okazji Powszechnej W y s ta t«g  K rajowej odbędzie 
się ogólnopolski zjazd 'ęhórów kościelnych.

Sprawozdanie z czynności sęlpptarjatu przedłożył St'|' Siedlęwski; 
sekretarz Zwiążku. Z sprawozdania wynika, że Zw iązek liczy obecnie 
67 chórów kościelnych z około ‘2700 członkami. Okręgów mamy dotąd 
2 w  Poznaniu i Bydgoszczy. Zebrań Zarządu Głównego odbyło, się od 
ostatniego walnego zebrania 9, nie licząc regularnych lokalnych zabrali. 
■Celem Ożywienia organizacji urządzano zjazdy dekanalne w  Środzie, 
Ostrowie, Leszn®, Kościanie, Gnieźnie, Bydgoszczy) Czempiniu, Jaro
cinie, i i,n. Na uroczystości, urządzane przez chóry Zarząd w ysyłał 
stale swego delegata, Ze sprawozdania skarbnika p. F. Olszewskiego 
wynika, że Zw iązek posiąąl w  dniu 1. 'listopada br. 381,50 zł w  go
tówce i około 500,*“  zł w  nutach.

U roczystŁn  momentem zjazdu było miaijjjwanie na wniosek Za
rządu członkiem honorowym Zw iązku znanego zaszczytnie 'kompozytora 
Feliksa Nowowiejskiego za zasługi położone około podniesienia muzyki 
religijne.} i śpijewu kościelnego.

Przystąpioi*) 3o' wyboru zarządu, Prezesem został nadal ws. prob. 
Flustmąn, zast. prezesa J. Pawlak, sekretarzem St. Siedfewski, skarb
nikiem ’ F. Olszewski, a radnymi pp. T. Droszcz i Gośiiński z Poznania, 
T. Sobieski z Inowrocławia, W iśniewski z Rawicza, E. Mulorz z Byd
goszczy, St. Kurkiftw icz z Skalmierzyc. Do komisji, którą zredukowano 
na 3 członków wybrano pp. M. Janczewskj^go z Poznania,' J. Steluś 
niaka*'z Uwińiski |fc,Ks. Sobijesa z Mogilna. W  wolnych głosach przema
w iali w sprawach ^miesięcznika „ Muzyka Kościelna" Ks. prob. Walich, 
Ks. prob. Chilomer, Pan Pukas, Pan Muloa-z i inn i Na uwagi mówców 
odpowiedział redaktor „M uzyki Kościelnej" p. Z. Latoszewski.

Na podkreślenie zasługuje przemówienie Pana P. Nowowiejskiego, 
k tóry  przytoczył szereg przykładów jak przejjfcegać  należ/, przepisy 
liturgiczne i Wskazał na konieczność dokształcania organistów. Ks. Dr. 
Gieburowski podkreślił, że dzięki pionierom muzyki kościelnej tej miary

śp. Ks. Dr. Surzyński, chórl* VwkroćzyBal obeciiTMlna dobrą drogę 
rozwoju. To też mówca^ propomlje by ,^Związek z pomocą społeczeń
stwa uczcił zasługi śp. Ks. Dr. Surzyńskiego przez wmurowanie t a 
blicy pamiątkowej na Skałce poznańskiej w. kościele św. Wojciecha. Po 
paaeszło 2-godzinnyeli obradach przy udziale pńźeszło 200 delegatów i 
gości solwował Ks. P rezes , zebranie.

Poniżej podajemy uchwalone rezolucje zjazdu.

R e z o l u c j e
uchwalone na walnem Zjeździe Chórów Kościelnych w  Poznaniu,, dnia 

22. listopada 1928 r. (w  d z j* i. św. Cecylji).
I. ■

Związek ChóiK|| Kościelnych zebrany z okazji 35-dto lecią \-Ao-. 
jSze.niu ,,Motu,.'Pri!jńrio“ Piusa X . na Walnem Z jeździe w Poznaniu skłaJP
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u stóp Stolicy Apostolskiej, tej Najdostojn iejszej Strażnicy katolick iej 
sztuki muzycznej, zapewnienia synowskiej wierności i uległości, a J. E. 
Księdzu Kardynałowi-Prym asowi w yrazy najgłębszej czci i- hołdu,, u raz 
z zapewnieniem, że pod Jego protektoratem  pragnie poświęcić wszyst
kie, swoje s iły  spijpwje m uzyki kościelnej. '

(Ti, rezolucję wysłano do Rzymu na ręce, Kardynała-Prymasa).

II.
W alijy  Zjazd Chórów Kościelnych wyraża swój hołd Najjaśniejszej 

Rzeczypospolitej oraz Jej Najdostojniejszemu PreŁclentow i, pyosząc jp»- 
razem Rząd Polski, ażeby muzykę kościelną jako poważną czcJR narodo
wcy 'kultury zechf-iał otoczyć należytą opieką.

II I .
Zjazd Chórów Kościelnych wz\*va pp. Organistów- i Dyrygentoju-, 

ażeby celem podniosiefl-ia poziomu śpiewu kościelhago tw orzyli po -wszyst
kich parafjaęh c h ó r k o ś c i e l n e ,  oraz prosili Wielebne Duchowieństwo-, 
ażeby otoczyło chóry parafjalne serdeczną i stalą opieką.

IV .
Zjazd Chórów Kościelnych wzywa młodzież polska, do wstępowania 

w  szeregi chórów kościelnych, tych ważnych placówek kulturalnnAświa- 
towyclis lużątĄ- w  równej mierze Kościotowji i  Ojczyżnio.

V
Organem i wyrazem dążeń Związku Cliórpw Kościelnych jest m ie 

sięcznik pt. „M uzyka Kościelna" wychodzi w Poznaniu, abonow.anf.e, 
którego wszystkim  miłośnikom świętej muzyki i rzymskiej liturgji g»)-' 
rąco się zaleca.

Łaskawym naszym abonentom, Szanownym współpracow
nikom, Zarządom Związku Organistów i Chórów Kościelnych 
diecjezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej. Zarządowi Związku Or
ganistów diecezji chełmińskiej i wszystkim przyjaciołom „Mu
zyki Kościelnej“ składamy serdeczne życzenia z okazji rados
nych Świąt Bożego Narodzenia.

Dział Związku Chórów K ościelnych
J. E. Najprzewielebuiejszemu Kkiędzu Biskupowi składamy najgo

rętsze podziękowanie za odprawienie, nabożeństwa pontyiikalnego w dniu 
Zjazdu Chórów Kościelnych oraz za wygłoszenie przemówienia 1 1h w ie
czornej Akadem ji ku czci Piusa X.

Również serdecznie dziękujemy W Pann F.ęiiksjpwi Nojyowiejskiemu 
za przygotowanie Chórów i  dyrygowanie mszą Brucknera, jak  niemniej 
za nykonanie swojej Sonaty organowej.

W iel. Ks. Prob. Nawrowskiemn za wygłoszenie kazania w czasie 
mszy św.

Chórowi archikatedralnemu i jego dyrygentow i Ks. Dr. Gieburow- 
skiemu za udział w  Akadem ji.

Członkom Chóru Reprezentacyjnego za wykonanie mszy Brucknera.
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PP. Organistom poznańskim za wszelką pomoc w organizacji Chóru 
Rcpreze.ntacy j nogo.

P. Red. Latoszewskiemu za kierowanie piefwszenii próbami Chóru 
Repre żeniący j ne'g;».

Ks. Faustman. prezes Siodlewski.SSeRratarz
Związku Chórów Kościelnych.

W IA D O M O Ś C I Z ARCHIDIECEZJI G N IEŹN .-PO ZN a NBKIEJ

Komunikaty Zarządu
Celem o g n ie n ia  ruchu w  nfezym  Związku apelujemy ęio wszystkiph 

chórów o niezwłoczne uregulowanie zaległych sfcjafek, oraz abonamejitu 
za „M uzykę Kościelną11 Wobec zbliżającego się okresu walnych zebipń 
w fc A a c li  przypominamy o obowiązkowymi nadesłaniu ■ Sprawozdań Za
rządowi g ó r n e m u  1 okręgowemu W  interesie każdego chóru kościel
nego leży, ażeby nasz Związek jako pierwszy w  Polsce w yraża ł się na 
przyszłym  Wszechpolskim Zjaździe wztjfcpą organizacją.

DoHZwiązku prafstąpUy chóry: z Powidz#," Rawicza i Krostkowa.

Pokwitowanie składek
O brzydną 10,— zł, "Marzeniu 10,— zł, Budzyń 6,25 zł, Marżeuin 

9,— zł, Poznali (św. 'Jani 7,50 z ł.K bąsgyń  7,50 zł, Wonieść 16,50 zł, ;na 
cele. Związku IzlSfcjj chór kościelny z Skalmierzyc 10,— zł.;'-*

ZJAZD OKRĘGU BYD G O SKIEG O  ZW IĄZK U  C H Ó R Ó W  
KO Ś C IE LN YC H

W  dniu 2 grudnia b. r. odbylSSsię w Bydgoszczy okręgowy zjazd 
chórów kościelnych, należących do', Związku Chórów Kościelnych,. Okręg 
bydgoski obejmuje częściowo powiaty' inowrocławski, toruński, w yrzy 
ski i szubiński,, w  roku ubiegłym wpisjjjjjP się do związku pięt-‘■chórów: 
Święty' Wojciech, Moniuszko, pi.ns x  z Podgórza, Arion z Czyżkówka 
oraz chór kościelny z Kakla. ,Za|ząd utworzył się w składzie nastę
pującym: p. p .: Rozental prezes, Eiehstaedt - wiceprezes, Kobzan- 
ka — sekretarz, Mutorz — dyrygent, Dornowski — skarbnik, Hęclak, 
Joeek i Pu fal — ławnicy. Ponieważ w  leeie roku, bieźaceaa p. Ro
zental ustąpił ze stanowiska prezesa, prowadził agendy prezesSjjp. Eich- 
staedt.

Z jazd rozpoczął się od uroczystego nabożŁstw a  w kościele św. 
Tró jcy  z pięknem kazaniewi patreifa okręgowegch ks. Dąbrowskiego. 
O godzinie 12 w południe odbyto się 'otwarcie zjazdu w  w ielk iej sali 
Kooerki, które zagaił Eiehstaedt. Na przewodniczącego .-wybrano 
jednomyślnie ks. proboszcza SkoiiieeznegO'. Po refenłcie delegata zw ią
zku z Poznania, p. Droszoza, i 'sprawozdaniu, z działalności okręgu, w y 
głos zonem przez p. Eichstaedta, uchwalono rezolucje następującej treści: 
a) aby organiści i dyrygenci chórów' tworzyli przy wszystkich św ią
tyniach chóry' kościelne; b) iftjy Duchowieństwu) u.dmelato chórom ko
ścielnym jak najdalej id ącR p  poparcia; e) aby m łodzież możliwie naj
liczniej wstępowała do chórów kościelnych.

Działalność Związku opiera się na zasadach „Motu proprio11 Papie
ża Piusa X. Związek poznański ma już za sobą szczytną w  tej dzia
dzinie kartę, natomiast okręg bydgoski związku nie mgże się poszczy
cić sukcesami swrnj pracy: na 48 ząproszpYi, dwukrotnie wysyłanych
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chórów • .koście lny®  dotycfiizas wstąpiło do związku — jak to już
wzmiankowaliśmy -  ■ zaledwie pięć chórów. N iew ą tp liw ie  zjazd obecny 
w  którym  brali udział liczni, delegaci chórów' nrezrzeszonycli, przycfttni 
się do rozszerzenia ram organizad^nych okręgu bydgoskfego i w  uon- 
ąefrtóncji do wzmożenia działalności.

Podczas południowego zebrania na wnios“  ks. patrona Dąbrów 
skiego 'wspłano do J. Em. Ks. K fcdynata - Prymasa ' r e ilłilu ii hołdow
niczy treści następującej: „Z grom ad zę*  na zjeździ: Okręgu Chaflpw
K ;ości^lpycłi w  Bydgoszczy przesyłamy Jeg4 Eminencji Ks. Kardynało- 
wi-Prymasowi wyrazy n a jg łęb sze j, czci i hołdu wraz z zapewnieniem,
Ze pragniemy poświęcić wszystkie swojo siły sprawie muzyki kościel
nego".

Bo południu o gedz. 4 -odbyło się drugjo 'posiedzenie zjazdowe, w ie
czorem zaś koncert chórów, bydgoskich.

£M[ zarpąd.u na rołsl następny wybrano : ks. i)at>'0 1 1  j f -jBa, 1 jro wsktego na 
prezesa, p. H ^eijjca na wiceprezesa, p. Koowiukę na sekretarza, p. Dor
nowskiego na skarbnika, p. Mulorza na dyrygenta.

W IA D O M O ŚC I Z ARCHIDIECEZJI GNIEŹN.-POZNAŃSKIEJ

W  dniu 29: (XI. br. odbył się w  W arszawie zjazd delegatów d iecezja l
nych zarządów organistowskich. Reprezentowanych było niestety za
ledwie 6 d iecezji co świadczy o małem zainteresowaniu zarządów diece
zjalnych!, a z d ru g ieŁ jfro n y  -o niedomaganiacli organijzacyjnychr (oteciicg® 
KUegjum  Organistów, Cliór-mistrzów w Warszawie. W  zjeździe brał 
udział delegat archidiecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, ^reprezentfjąc za
razem di-ecezję chełmińską sekretarz St. Siedlewski. Z własnej in icja
tyw y w ijećh a ł także gorliwy opiekun, członek honorowy naszego związku, 
Ks. Rrob. Paustman.

Delegaci nasi upoważnieni przez zarząd diecezjalny wyrazili z d e 
cydowanie. swój pogląd na dotychczasowy ustrój w Kolegjum, proponu
jąc dla dobra muzyki kościelnej i stanu, organ&towskicgo raorgańizjv 
cję, a nawet utworzenie nowego .zwjązku,, k tóry zjednoczy wspólni% 
wszystkie dotąd zorganizowane zarządy diecezjalne. Po długiej dyskusji 
i rzeczowem przemówieniu p. pro-f. Rutkowskiego opMierzono naszej 
diecezji opracowanie nowego statutu, który przedyskutowany 'przez za
rządy diecezjalne będzie ostatecznie uzupełniony na przyszłym  zebraniu 
delegatów w  dniu 14. I. 1929 r. w  Warsżasyie, zatwierdzony na przy
szłym  kongresie delegatów.

Ponieważ i  kwestja finansowa odgrywa w podobnych wypadkach 
największą i*oje,' upraszamy wszystkich kolegów, naszej diepkzjii o- ure
gulowanie ząlogłgęh składek, a tyęh nielicznych Ka szczęście t. zw. „dzi- 
kich“ H I  wczesne przystąpienie do zw ijeku.

D e k a n a t  os t 'm óN vsk ,i i o ł o  h o c k i .  IV poniedziałek dnia 
10. 12. b. m. obradowało zebranie w  Ostrowie człMirków pp. Organistów 
z dekanatu oshyy o k iego i obibockiego. Zjazd zagaił p. St. Kurkiew icz 
organista z Skalmierzyo podkreślając, że zjazd ma na celu skupiać S o 
le,gów w organizacji i pouczać si.ę nawzajem co do zasad muzyki “ q- 
ścielnej opartej na „Motu Proprio." 'Papieża Piusa K .  N iestety garstka 
kolegów tylko' raczyła przybyć na zwołany^ zja&d. Czy ci panowie 
którzy nie przybyli, posiadają tak dostatecMe kw ałtfSacje , że- już

Dział Organizacyjno-Zawodowy

Komunikaty Zarządu

Z  życia kół dekanalnych
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zbyteczna jest jał-Jjfcolwiek uchwała z poradą w  sprawach muzy
ki kościelnej? — Eto porządku obrad uależaljr, następujące, 
sp raw i; 1) połączenie dekanatów ostrowskiego i ołobcckijgjS i -w y ló r  
delegata prezesa w  osobie p. St. K u rk iew iza , organistę z Skalm ierzyc; 
2) postanowiono wysiać rezolucję, do Czcigodnych p łię ży  dzijekanów, aljy* 
raczyli zalecić podległym  parafjom, aby przyjmowano na posady organi
stów tylko dostatecznie kw alifikow anych ; 3) uchwalono wysłać ifSn-j 
lueję do Z w ią zk a 1 .OrganśSów w Poznaniu, by Zwśązek • poczynił ®jrqki 
u wladzyr duchownej, aby,™a raczyła jak  w  najkrótszym- czasie utworzyć 
komisję D yecezjpLą  w sprawie obsadzania posad l-arganistowskieh, i po
łożyć k r fg  nadużyciu, anonfów, og łaszaA ch  w  Bpewoduiku^Kjafa^ickiem 
brzmiących nieraz lianie,bnije dla stanu organistowskiego. Także, A b y  
Zw iązek organistowski ojUteymai pełnomocnictwo * '  -obsadzaniu i zmie
nianiu organistów. DalsaJ# szczegółem programu obrad była sprawa 
utworzenia o k rę g i - Chórów Kościelnych i pcstanowifono stworzyć okręg 
ostiSoijSiri, JKaczajac powiąty, kępiński, c.strj2s^»vski, pleszewski, odo- 
lapowski i  ostrowski. Na Ęjfćfii uchwały walneap- zebrania Związku, 
Chórów^Kcścielny^lT zwrócił się p. St. Kurfcąewicz o rd iiis ta , aby ik a ż®  
orgBBSta we- w yżej wymienionych ppsóatach utworzył Chór Ko-ściel® ' 
i wpisał jak-o M warzystwo, które iialtsjM  musi do- Zwjązku, C h ó ijjL  Ko- 
Jśpielnycii. To też udzielono peBiomocnictwa p. St. Kuvk:i3wk»pwi celem 
zwołania p. organisjt>w oraz delegatów z wymienimy,eh powiatówj^wo 
Ostrowa na organizacjRre posiedzenie. Po sMa&jH|Kbh obradach p. St. 
Kurki-ewicz zaznajamiał zebranych z poszczegojpmmi’ przepisami raSpo- 
rządzenia papieskiego, wykazując jaką pod względem treści; formy i w y 
konania, muzyka kośclelnaj" być piflpmia. Z zadowoleniem -wysłucbaiio 
powyżsascli wskazówek! i na tem zakpu&ono obrady.

S t a n i s ł a w TC u r k i c w i c z, org.

Pokwitowanie składek
Od dnia 1. X I. do 15. X II. br. Kunc; - Jargćffl' 10,— zł; O ichowpz - 

Psanskie 12,— zł; Stró-żHiskS; - S i « o w o  20,— C ; Walczak, - Gniewkowo 
12,— zł; Grajkowski - Spławie ( i1* -  zł; Jankowski - Bydgoszcz 10,^-' z l; 
Osmański - 'Kam ioSia 6,— zł; ślusarek' - Krzyw in 12,— zł; Gapiiisld - 
Smoigulec 12,— zł, GazińskV - P o w iA  zł; Pi/wkow-skl -3|nin 6,— zł;
Frąckow iak - jChiwałMow W — z ł ; ’ Kaczmarek' - Bartka 12,— zffę W ojcie
chowski - Bąbin 6,— zł; Skrzypczak- - ®nalenjga> 6,— zł; Now ick i - 
Sieraków 5,— zł; M ichałowski - Tulce. S jlp .z l; K ró lak  - Gułtowy 7,—  zł; 
Borowiak - f r a K i  18,— zł; Bude/jf - Trląg 10,—  z l; N icz - Giecz 0,-- zł.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

Bok 1928 dobiega końca i przeważna -cjtóś-e kolegów pamiętając o  
poparciu swej, organizacji zawodowej iwb zdobywanie w iększej wiedzy 
muzycznej, nadesłała ju,ż. swą składkę "ś e l| ią . • Pozostała. jednak je 
szcze — u K  szczęśiciej mała tylko liczba kolegów, którzjfe nic jeszcze w 
obecnym roku nie wpłacili. J k  Obecnej porze %^yba każA-ibędzife  w 
stanie tą drobną składkę — bo ty lko 12,— zł za- cały rok — załączonym 
blankietem na konto- skarbnika nr. 208.533 wpłacić. Nadmienić musimy, 
że kto b «s unie winieni ji składki nie fiMeśLe, temu, w  B zys  złości piania 
naszegp* WMuzykę Kościelną" doręczać, nie- będziemy.

D e k a n aitJG K a r t  U J & i i Ż u k o w s k i:
Zebranie Organistów dekanatu kartuskiego; i żuMowskiegAj -odbyło 

się w  Kartuzach, dnia 12 gruidłiia br. w  obecnośc-ii 8 kolegów, 3 isię unie
winniło. Zebranie zagfAił prez. dek. Mowitiśki z .Kawuz. PogMP-rzeczy- 
taniu protokół,!,! debafl^-ańo .o Jp^pieczen iu  urzę-dnij.kmv prywatnych,

215



cdi jak się okazało dotyczy takie* organistów, niektórzy koledzy dotych
czas jeszcze żadnych deklaracji nie zrobili. Zaznacza się, że obow ią
zek .-.-ubezpieczenia organisty spoczywa na parafji' wzgl. na rządcy pa
raf ji. W e Iftalsnym interes’̂  winien' każdy o rga iS ta  stwierdzić, czy  jest 
ubezpieczony i domagać się tego stanowczo.. Następnie debatowano v  
■organach. N iektórzy koledzy użalali się bardzo, że mają marne organy, 
lub oonajmniej zupełnie rostrojone. Gra na tak je li1 organach jest skanda
lem, A  niejedni parafjaniie uskarżają się na to. Jest wielce .pożądane 
aiejby księża jpijobcszczowie wzgl. komp. władza raczj ta więcej się za
opiekować, organami ói przynajmniej dać je nastroić.

W  wo|nych glosach poruszono. sprąpyę zakryslfanów.
Stwierdzono następnie z ubolewaniem, zastój pracy organizacyjnej 

u kolegów, w  dek.- W ejh eiw ls jjin ; i Puckom' i  innych, gdzie dotychczas 
nie urządzają Żadnych zety-ań, zapominają, że przez Zw iązek i, deka- 
n|HB zebrania os ięg#  się dalsżŁ w iedzę fachową, i korzyść m&terjalńd.' -

Wiadom-o bowiem, że W ładza Biskupca w  Pelplinie jako też Naj- 
przewdgpbniejszY Ks. Biskup są bardzo przychylni naszej sprawki i po
pierają nasze da Zonia. S item  powinniśmy w  myśl ż jA e n  i Przem iel. 
W ładzy pracować i postępować. Mowiński, delegat.

Pokwitowanie składek

M ikołajski — Tczew  4,— zl, Czapiewski '— Czersk 5,— iii, Rakowski 
— Tczew  6,—  zl, B au ieek i,— Dąbrówka 9 J j  z.t Krajniki - Bijsiw Papowo 
2,— zl i [Lubienieckii— afrzepcz 6,— zl.

N u t y

VfRn c e s 1 a u s G i e b u i o w  s k i : „C  a n t i c a S e 1 e c t a M u  s i  n c e 3 
S a c r a e  i n P o l o n i a "  saeculi X V I  et X V I I  hodieruis choris accom- 

modata; sinnptibus K. T. Barw icki Posnantfe 1928.

W  sam czas na rocznicę „Motu proprio" ukazało się to (piękne- wy- 
d aw m etjjŁ  dawnej polskiej muzyki kościelnej, doniosłe jako czyn kultu
ralnej, wyrosłe zarazem z praktyki i dla praktyki przeznaczone. Po 
raz puerwszy bodaj można powiedzieć, że skarby naszej poli.fonji kościel
nej zostały udostępnione wszystkim ; całe bowiem wydawnictwo ujęte 
jest w ten śposoW,; że utwory można odrazu odśp ie .Łć ; taporządkowaite 
jest wszystko: tempo, dynamika a dla łatw iejszego adczjHpiia, wszystkifch 
głosów podał wydawca wyciąg fortepianowy pod glosami partytury* 
W szystkie k orzyś fi dla praktyki s f  cczyw ipte tem bardziej, gdy  po
równamy to wydawnictwo, z ks. Surzyńskiego „Monumentami", nip li
czącemu się dostateczn ie j wymogami odtwórczymi. BardzoWdokiadne znaki 
agogiczne, frazowanie i dynamika, nie ziw arte  oczywiście! w 1 oryginałach 
tych staro klasycznych motetów są odbiciem interpretacji, wy(J|twcy, 
który w 'p rzedm ow ie zastrzega się co do tego, że wszystkie te znaki 
są wyrazem jego osobistego, ujęcia utworów i nip m ogąBbow iązyw ae każ
dego 'odtwórcę tych dziel. Są niejako propozycją. K to słyszał puznail- 
ski chór katedralny, wykonujący pod dyrekcją ks. dr. G-ie borowskie, go. 
p.olifonję k lasyczną,'ten  wie, że ujęcie muzyczne tych dzieł 'ijfglt głęboko 
artystyczne a zarazem liie r; zm an ierow an i efekciarstwem dynamicznem, 
lecz w  spokojniejszych utrzymane lingach, stosownie do, swego przezna
czenia w liturgji. W ięc przepisy interpretacyjne ks. dr. Giebi.wowskie.gO 
w „Cantica łSelecta" powitają muzycy iy iko » z rado śe tą, tem więcej, że to 
nie przeszkodzi w .fcewnych szczegółach zdecydować się na to lub owo
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odchylenie. Zresztą pozostaje do zgryzienia niejeden twardy orzech, aby 
wymienić akcenty słów. Przeglądając '^hoćby pobieżnie -m otety  w  „Can- 
tica seleeta“ zauważamy, że nie zawsze przypadają akcen tn  muzyczne 
na akcenty słowa. Często bywa, że słaba j|ześ'ćfjfflwa (końcówka) przy
pada na pn-oeną część frazy muzycznej. W interpretacji trzeba to retu
szować głównifc przez płynne fraałyan ie, przełamujące szranki podztalki 
taktowej. To jest nie łatwe i warto posłuchać jak to  1'ó'tji char kate
dralny w Poznaniu. Z tern wszystkiem  jednak dostali nasi: muzycy 
kościelni do ręki artystycznie „accommcdata Cantica" staropolskie, i .pewni 
jesteśmy, że wydawnictwo to zylfeizątku je prawdziwy rejlesańs połifonjif 
polskiej w  naszych kościołach. I  nietylko w paszych. W ydawnictwo 
ks- dr. Giebuspwskiego (zaopatrzone w  przedmowy) ,,w jgzykach: polskim, 
francuskim, 'niemieckilm i angielskim) caaogi s i t  te^ jw yra żn ie  do mu
zyków Mpcielnych zagranicą i wprost do nich mówi: patrzcie jąkfe arcy
dzieła muzyki kościelnej wydała -Bbtóka, ile tradycji jest w  je j kulturze. 
Iototnie przeglądając ten wybór1 nfotAdw pozna się łatwo, że wydawca 
m iał szczęśliwą ręklę. W ybra ł na pierwszy ogień co najpiękniejsze: po 
dwa m otety Szamotulskiego-, Gomółki i Gorc*yckfc@p«a cztery  ^m ieśc ił 
m otety Zielińskiego- i  słusznie Zielińskiego „H aec  dies“ a zwłaszcza 

M in  monte O iiveti“  to dzieła n iezw ykłej piękności muzycznej, twory 
genjuszu, któr-emi poszczycić się m-o-żemy przed calem światem.

SpBazfRzamy się, że ..fiantica Seleta“ znajdą się niebawem w  rękach 
wszystkich naszych muzyków kp-sę»plnycli i że zasłuż-oiw wydawca będzie 
m ógł przystąpić do drugiego nauładu (przy którym  należy usunąć niektóre 
drobne niedokładności jak pp. im io n a (M fe zy ck iego ) a zarazem będzie 
m ógł ®włnlać -dalszy wybór arcydzi-ęfy naszej polifonji. MJirto jeszcze 
podkreślić, że graficzna strona wydawnictwa jelafc wytworna i  świadczy 
o prawdziw ie artystycznym -smaku wydawcy p. K . Barwickiego. Z. L.

B o l e s ł a w  W  a 11 e k - W  e » l 'e w s k i :  ,,M i s s a i n li I ™  e m S t i 
V  i n c e n t i i a P a u l o " ,  na- 4 gł. męskie z -organami,. Nakładem  -Siejmy 

Misjonarzy, Kraków, Stradom 4, r. 1928.

Bardzo ubogiej współczesnej polskiej twórczości mszalnej przybyło 
dzieło, które zasługuje n a . baczńJSJszą uwagę ze względu na to, i-ż za
w iera w  sobie szereg ce-cli, tclmący-cli powiewem świeżości w  naszej 
muzyce kościelnej. Rezerwując sobie |w następnego numeru szczegółowe 
jego  -omówienie w  osobnym, artykule, podaję tu, ty lko sumaryczne zesta
wienie zarówno jego zalet jak  i stijta PHabszych. N a  cały szereg zalet 
mszy W alew skiego -składa się najg&gw wyzyskanie inton-acyj chóralnych 
-celebransa (Gloria, Wtd-o), o-raz czterech polskich pieśni kościelnych w 
sp-csób ś w i e ż y ,  p o m y s ł o w y . i  przeprowadzony bardzo inteliig-entnće. 
Zastosowanie nowszych środków harmonicznych wyróżnia .-jję msze od 
wszystkie-g-o, co się dotąd pojawiło- u nąs w  tej formie, a m imMco nie 
wykracza ta harmonja poza 'g ffn iee  uznane ju ż dziś i stosowane nawpt 
przez niektórych przedstaw icieli szkoły- lfegen-abhwki-ej. O umiarze i 
równowadze m iędzy zastosowaniem techniki ś-Aiśle polifonicznej a har
monicznej, -o przewadze swab-p-dnych, krótkich im itacyj, o przejściach z 
wielogłos-owości d o . unisona czy odwrotnie, słowem o wyzyskaniu, wszyst
kich śr-odków, "jakie można i należy sjpsować do chóru męskiego — nie 
wspominam, jak-o o rzeczy zbędnej, gdy się u nas i dla nas pugtt -o 
Walewskim. Jedynie na wzmiankę w  naszych stosunkach zasługuje 
podkreślenie, iż  kompozytor dostc-sowal się ściśle do przepisów1 litur
gicznych, odnoszących jąp do integralności tekstu, spaaMjs jego- powta
rzania, -rozpoczynania dwóch cż^ś-ci msza-inrych intonowanych przez cele
bransa, fw Ł s z c ie  do rozmiarów m sb . OsMgtie są wprost krótkie, skoro 
G loria liczy 104, a właściw ie 95 taktpfr* Credo 140 t., zaś pozostałe
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części wahają się m iędzy 35 a 45 taktami. O ile chddzi o uwagę na
tury est|tycznej (w ięc ju.ż o uwagjnczysto subjektywne), to za najlepsze 
części .uznałbym Credo, puczem Benedictus, jaku części odpowiadają|Ke. 
w R ystk im  moiżliwym postulatom U tawianym z najróżniejszych stron c zy 
stej muzyce kościelnej. O ile bi-odzi o orygtinalno-ści wywołanego na
stroju, o charakter odmienny od wszystkiego' co się spotyka w ogoli 
kompozycyj 'pszahiycli, to  taką najoryginalniejszą częścią# je  :t Sanctus. 
Pcigodnwni nastrojem, więc również nas trafem różnym od szeregu u.twoC 
u L .  które, w yszły ze szkól p ie lęg im jPpch  wyłącznie muzykę kościelnej 
odznaczy* się Kyąje. Bywa ono zw yk le przeimitowane, albo-, o iljfeodzna- 
cza się ono więcej subjektywnym neistrojem kom pozytua, Jesf ono ep 
względu na charakter błagalny napisany w Tonacji mollowej. Pogodny 
charakter (n iby echo muzłjlii rom aiityczuej) niniejszego' pierwszego nu
meru mszalnego roożwjosposJłtó rygorystyczn jch  liturgistów 1 A 0  scep
tycznie do mszy AValewskie*oi  ale mimo to nie może n ik t zająć wobec 
nić| stamrwiska wyłącznie negatywnego. O ® 7 wiście cała msżS będzie 
daleko stosowniejszą dla uroczystości radosnych roku kościelnego (W ie l
kanoc, Ziel. Św., Boże Narodzenie) niż dla uroczystwEi przypadających 
w -okresie, adwentowym, czy wielkopostnym. Słabszą stronę mszy Sta
nowią niektóre miejsca parki. organowej, sprawiające wrażenie' raczej 
wyciągu z partytury instrumeutatóRj, n iż oryg in a ln e  -opracowanej par- 
tji organowej. Można zresztą przewidzieć “ iż przez zinstrumentowanie 
raczej msza jeszcze zyska. bSłdzo Borwiem wiele utajonych barw vn 
stiumentalnych można wyczuć już w- dzisiejszej pastyturze.

Msza, drukowana nakładem Księży Misjonarzy7 w  Krakowie, zostałą 
wykonana przez firmę Akord (Kraków ). Szata zewnętrzna przedstawia 
się więcej niż starannie, możnaby nawet, zaryzykować (ok reślen ie : wspa

n ia ła . Nieproporc*^nalri|r do kosztów nakładu cena 6 zł za partyiu.rę 
w i» z  z jednym  ̂ egzemplarzem każdego glo.su, a 50 gr. od głosu, da się 
jedynie, utrzymać w tych warunkach, gdy  uabywcy zwrócą się o mszę 
Mprcst do nakładców7. - X . Dr. F.

M a r c i  n M i e 1 -c z e «  *  j  „ D e u s  i  u i f  o m i n ę  tu, o“ , koncert na 
bas solo z lew . dwojga skrzypiec, fagotu (wzgl. w iolonczeli) i  -organów. 
W ydawnictwo dawnej muzyki polskiej przez Stowarzyszeni?, m iłośników 

dawnej muzyki w  óAarszawjie.

S  Warszawskie Sjpwarzysząiue miłośników dawnej muzyki przystąpiło 
wjBfcoku bieżącym do wydawania zabytków- dawnej1 m uzyki polskiej, za- 
równ-o. świeckiej, jak ogólno religijnej, w  tem oczywiście, i czysto- kościel
nej. 'JJhk wynika z za jftw ieB F  przygmowanjJra na czas' my bliższy do 
druku utwprów, zwróciło Stowarzyszenie uwagę swą na dzieła uówsjale 
począwszy od t._ j.600' ajy-do- czasów nam c-oraz bliższych. AA czasopiśmie 
naszemi -możemy i musimy zwrócić uwagę przedewsaratktem na utwory 
religijnpC Taki utwór ukazał się w  drugim pB lzyc ie  W ydawnictwa. Jest 
nim (klora|rt M. Mielczswsl^ięgo, wybitnego kompozytora polskiego z 
pierwszej połowy 17 w  i kapelmistrza kapeli, kardynała Karola Ferdy- 
nanda, brata króla W ładysława IV. i Jana Kazim ierza. SIi|ł.lezewski 
zmarł w  r. 1651. U tw ory jego ceniono zal’ównor za życia; jak  i - po 
śmiepci, tak w  Polsce; jak zagrani® , czego dowodem jest fakt, że n i
niejszą właśnie kompozycję w ydali N iem cy już po śmierci M ielczew- 
skiego, w  towarzystw ie dzieł takich lcompo^-to-rów- jak np. Claudio Mon- 
t-eyerde. -P-o 270 blisko latach od chwili wydanija tego- -dzieła w  N iem 
czech ukazało się -ono- ponownie dopiero teraz we.. wzorowem opracowa
niu, dok-onan-em przez Dra- Cłiybińskiego i  K. Sik-o-rski-efeio,' 'i w- godnej, 
ni-emal wytwornej szacie zewnętrznej, nadaną* mu w drukarni W ł. Ła4 
zarskijęgp gw $flhrę§awie.'
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jakSblw itfk  (łm p o zy c ja  M ieiczewskiego niema w tej postaci, zasto
sowania w liturgji, je s t  jednak napisana do tekstu, opracowanego, przez 
Kościół, bo Sp trzech pierwszych wieriszy zaczerpniętych z 53 psalmu. 
Żadne względy nie stoją" na przeszkodzie temu, by możnk ja. wykonać 
w kcśaSele. Że jednak rozmiary je j są w ieJB a (127 taktów), przeto tru
dniej będzie ją umieścić jakaj wkładkę w nabożeństwo liturgiczne, flg  
któreip za pozwoleniem biskupa śpiewa się mszę z tow. o.rkiestr;Łijpr, ' 
a' zato łatw iej ją  dostosować do nabożeństw pożaliturgicznych rannych 
czy wieczornych .a a przedewszystkiem  może ona stanowić prawdziwą 

IW zdgu|pkaclaŚ iji i koncerto jl .Religijnych. W szystkie towarzystwa śpie- 
1 wacze ’ rozporządzające solistą o glosie basowym, powinny poprzeć,1 to 

j^Vvda*m<*two Stowarzyszenia, mil. daw. muz. pjae.z nabycie powyższe^’, 
kompozycji, w iaszcza , że za przystępiM  cenę. f i  zł nab«H M ca ły  m’a: 
terla ł rjotrzebnv de Swkonania. X. H . F.

r  s
S k ład  nut

Gebethnera i Wolffa
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka nr. 36

poleca bogaty dział muzyki kościelnej 

Księgi liturgiczne jak : Graduale Ro- 

manum, Kynale Romanum, Vesperale 

Romanum i inne. Preludja na organy:

Gauss 4 tomy Guillmant, M . Surzyński,

X. D r. Walczyński i t. d. Również 

wszelkie szkoły na organy, ha/ monjum ■ 

i fortepian oraz podręczniki teoretyczne

£iE

Fortepian, Pianina, Fisharmonje
m

w
na dogodnych warunkach spł ty z udzie

leniem długoletn. gwarancji fabryczn. poleca

W. Kwiatkowski,
Tek fon 24-45 Poznań, ulica Gwarna 13 Telefon 24-45
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Sekretariat Związku Organistów
w  P o z n a n i u

poleca następujące wydawnictwa :

N o w o ś ć !

F r. O ls z e w s k i  —  Preludja na Organy Zeszyt I, cena 4.—

F N o w o w ie js k i  —  M y Chcemy Boga na chór miesz. 6-cio
głosowi a capp. lub z organami part. 3.—

głos 0.30
F . N o w o w ie js k i  —  Króluj nam Chryste na chór miesz. a

capp. lub z org. part. 3.40 
glos 0.30

F . N o w o w ie js k i  —  Hymn Katolicki na chór miesz. a capp.
luh z organami part. 3.—  , 

glos 0.30 ,

M . S o łt y s  —  W i cie Wianków. Pieśń majowa do N. M. P. na
4 głosy równe i organy . . . .  part. 1,50 zł

głos 0,15 ,,
X . M. K r a w c z y k  —  Cześć M aryi 6 pieśni do N. M. P, na

2 głosy i  organami . . . . .  part. 2,50 ,,
3 p ie ś n i d o  M . B . chór miesz, z tow . org , part. 1.50

głos 0,15 ,,
M . K a r a ś k ie w ic z  —  6 pieśni do M. B, chór miesz, part. 3,—  ,.

głos 0.25 ,,
S t . S ie d le w s k i  —  3 pieśni do M. B, chór miesz. . part. 1,—  ,

głos 0,20 ,,
J, B lo c h  —  D wie pieśni do M. B. chór miesz. . , part. 0,80 ,,

głos 0,10 ,.
,, ,, ,. Eucharystyczne ,, . , part. 0,80 ,,

_  głos 0,10 ,,
J. S w ir s k i  —  Dwie pieśni do M. B. na 1 lub 2 gł. z t. org. 1 50 ,,
S t . M o n iu s z k o  —  Msza Polska. Chór m. a cap part, 3,—  gł. 0,40 ,,
J. F u r m a n ik  —  Jutrznia na Boże narodzenie i Zmartwych

wstanie Pańskie na chór m. i męski part, 5.—  zł gł. a 2.—  ,,
M . S u r z y ń s k i —  Veni Creator a) chór męski, a) chór miesz.

z tow. org. part 1,—  ,,
Cag-. W a lk i t w i c z  —  Salve Regina na 4 gł. męskie part. , 1,50 ,,
S t . M o n iu s z k o  —  Hymn Pogrzebowy na 4 gł. męskie part. 1,00 ,.
M . K a w k a  —  Zbiór śpiewów oko l cznościowych na chór

trzygł męski lub miesz. 1 Ecce sacerdos, 2. Veni
creator, 3 Hymn do św', St. Kostki, 4. Kantata na 
instalacje nowego pasterza paraf, 5, Kantata na. cześć 
żołn. polsk., 6. Na imieniny pasterza parafji part 3,— ,,

2 p ie ś n i  Jo P a n a  J e z u s a  na 1 gł. z tow. o-g. part. 1 —
X . D r . J . S u r z y ń s k i —  Odpowiedzi do Mszy św. na chór

mieszany 0.50 .,

Polecamy głosy do Pieśni 2 gł. Żukowskiego: 1. O Chryste
2; Matko pomocy, 3. Ave Maria, 4. Panie do Ciebie wołam, 5. Boga 
Roc!?ico, 6 Ratuj Marjo, 7. O przenajświętsza Hostja. 8. Przed tak 
w ielliem  Sakramentem, słosy a 40 gr.

ZA D ZIAŁ O R G A N IZ A C Y JN O -Z A W O D O W Y  I O G ŁO SZEN IA O D P O W . ST. S I E D L E W S K I  
OD B ITO  W  D RU KA RN I W Y D A W N IC Z E J FR. K R A IN A  — W  P O ZN A N IU , S T R Z A Ł O W A  2a



UL. FR. RATAJCZAKA 36. TEL. 14-33
POLECA NA CZAS KOLĘDOWY NASTĘPUJĄCE UTWORY: 

Msze pasterskie z tow. organu
r  ei. bi^Ski Msza pasterska osnuta na- tle mel. kolęd, pol

skich chór miesz. part. . . . V . . . . zł 5.60
Klein 4sza pasterska . . . . . . . . . .  . . z ł  2.—
i Hłeir Msza pasterska 4 gł. aiesz. part . . . .  . zł 4.50

Kolędy na uhór mieszany 
ChlondOWSki 15 mało znanych kolęd part. . . . zł 2.—
Flasza Zbiór kolęd part. . . • .  . . . . . . zł 3.—
Cdzuro l f  W ę d  . , . . . . . . . .  . . . , . . zł 1.10
Niewfądpinski 20 kolęd . . > . . . .  . . . .  . zł 3.—
Nowowiejski -12 kolęd . . . . . . , . . • zł 1,80

„ Hym Bożego Narodzenia part, . . . .  . zł 0,70 
Kolędy 4  słosy męskie 

ChlondOWSki Zbiór rtiało znanych kolęd part:. . , zł 2.—
Flasza 50 Najużywańszych kolęd part, . , , , . . zł 3,—
Garbusiński lOOKolęd część Va a . . . . . . . zł 1,50

Kolędy «u_ 2 i 3 stosy z tow organu iub fortepianu 
Brzozowski Pastorałka Nie masz, ach niefnasz 2 glosy , zł 0,90 
Dwie kolędy (Ciche. noc. O Jezu Chr«ste) 2 głosy . z ł  0.9'i 
BrżbzO ras Que.o - idistis p_stoi8S . , . . .  . . , z1 J.90

'  Kolędy na o rg riy  lub ha-mcnium  
Rzepko 12 nowych melodyj kolędowych , . . . . . zł 2.—
Surzyński M. Kolędy na organy . , . . . . . . i ł  4.—

„ S t  Pastorałki na organy lub harm1 . . . . zł 4.—
Posiada stale nh składzie:

Kolędy *v różnych wydaniach na fortepśai i^o.spieWu na 2 i 3 
głosy, na chór męski : jnijssany, na organy I orkiestrę dętą. 

Zamówienia załatwi*. jIp odwrotnie



Na jw iększa  i na jstarsau

LEJARNIA

zaj. w 1621

'MAK OCHR

przez Ad. Hf JLDEGO. Dzwony stroi się 
na każdy życzony głos podług kamer- 
tonu. Ozdabia się je Dekoracją św. Pań
skich od najiuniejszych do olbrzymich 
roz*iąrów i ich ciężarów pod stałą kontr. 
Wieleb. Ks. Prof. Dr. Gieburowskiego 

Dogodne warunki spłaty

A. BIAŁKOWSKI
miatrz mosłążnictua

PO Z^ńŃ , ul. Strumykowa ur. 8 
Telefon 10-14

WINA MSZALNE
R O D Z A J  W I N A

Na szkle but. ca. W beczkach ca.

3/4 i | Vl 1. 225 1. t 112 J. 56 1.

a) Wina nlaty<:Ei Ojców z Mai
son Carree w  A lg ie r ia
1) wytrawno-łagodne Blanc 

Sec „Surchoix Eytra" . .
2 1 słodkie „Muscat' . . .

b) Francusk. łagodne ,.Bordeaux"
c) Sycylijskie h słodkie S. Fran

cesco di Sales . . . . .
d) M iłe pełno-słodkie ,,Valencia'‘
« )  W ęgierskie łagedne z Tokaju

2h but. kosztują 50 gr więc 
i wszelkich opłat podatkowych ze 
bliczamy po cenie własnego k

s

NYKA & FOSłJ
W rocław ska 33/34 S Ł  
Zał. w r. 1868 P rzys ięg i dost

5,—
7.50 —
5 — —

6,— — 
6 —  —
6.50 8.50

ej. Ceny w 
składów w 

osztu. Sp^ze 
umienna.

US1M i
A D  WIPJ
awcy win ms2

1200,- 
1900,— 
1280,—

1520, -
1520.
1650,-

zł y.łączi 
-‘oznaniu. 
daż goto

r -  P
alnych

625,— 
976,—  
665 —

785 —  
785 — 
845,—

sie szkła 
Opakov

WBOWŁ,

OZb
Telefon  
Zal. w

325,—
500,—
345,—

405,—
405,—
440,—

beczek 
yanie o- 
dostawa

IAŃ
11-94  

r 1868


